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„SplenćLid Isolation*.
Prawdziwie — polskie szczęście 1 Znowu po­

wód do radości w kraju. Kiedy opozycya wysila się 
na wyszukiwanie łat na całem i krajowi każe pa­
trzyć przez zadymione okulary, nie ma dnia, żeby 
nie przychodziły wieści pomyślne, same dowody ro­
zumnej, przewidującej polityki Koła i zdolności stra­
tegicznych i taktycznych jego rady wojennej i hetma­
nów. Czas donosi, że sojusz c z e s k o - n i e m i e c k i  
dokonany, powiada, że przewódcy Koła polskiego 
bynajmniej nim nie zostali zaskoczeni, przeciwnie, 
„z u p r a g n i e n i e m  go oczekiwał i I  każe się na­
rodowi cieszyć, jak się cioszą przewódcy Koła i mo­
nitor z Różanej ulicy. Cieszy się też już lwowski 
organ, pragnący mieć reputacyę równie mądrego or­
ganu i „wita" len sojusz ze „ s z e z  e r e m  z a d o ­
w o l e n i  em “.

A więc cieszmy się! Pogodził p. Koerber 
Czecha z Niemcem i Niemca z Czechem, jest wię­
kszość gotowa dla polityki ekonomicznej, finansowej, 
społecznej, kulturnej, dla gospodarowania Austryą, 
dla polityki przemysłowej, handlowej, inwestycyjnej, 
dla traktatów liaudlowyeh, dla polityki taryfowej, 
kolejowej, kanałowej, — i dla różnych innych rze­
czy. Pogodził się Niemiec z Czechem, a Czech 
z Niemcem, nie pytając się nas o radę, dali sobie 
buzi, — więc się cieszmy...

Bo to i bogate i mądre, doświadczone, wie, co 
przemysł, co postęp. Jak się to pogodzi, porozumie 
to? Austryę pchnie na dobre drogi. Przy tem my 
odzyskamy swobodę, uwolnią nas od przykrej ko* 
nieczności mieszania się do spraw nie swoich, wkła­
dania palców między drzwi. Więc się cieszmy — 
daje Czas dyrektywę...

Podobnej farsy już się dawno nie słyszało. 
Równej nieprawdy, rzucanej w żywe oczy, na po­
krycie ciągłych, nieustannych upadków polskiej po­
lityki w Wiedniu, dawno się nie czytało.

Nie umieliśmy prowadzić ani polityki sojuszów, 
ani być w większości, ani w mniejszości, nareszeie- 
śmy najgorzej prowadzili politykę wolnej ręki. Do­
prowadziliśmy do tego, żeśmy się dostali „za na­
wias", że się polityka robi b ez  n as , a jak tak da­
lej pójdzie, to się będzie robić o n a s  — b e z  n as, 
a w wielu rzeczach p r z e c i w  nam.

P o l i t y k a  s o j u s z ó w  zmieniła się przy naszej 
polityce z wzajemności interesów, ze solidaryzowania 
się dla wspólnych celów i wymiany wzajemnych 
świadczeń i usług, w wysługiwanie się cudzym inte­
resom, w oddanie się ślepo pod cudzą komendę, 
w wierne i lojalne wykonywanie wszystkich wziętych 
ma siebie obowiązków, bez zabezpieczenia swoich 
praw i pretensyi, w wyciąganie drugim kasztanów

z ognia. Tak wyzyskaliśmy dla kraju czasy większo­
ści „złotego pierścienia", w których przecież były 
lepsze momenta, tak marnowaliśmy państwo, kraj, 
własne* interesa za nieszczęsnej ostatniej „większości" 
f e u d a 1 n o - k 1 e r y k a 1 n o • c z e s k § - p o 1 s k i e j . . .

Nareszcie najbardziej /zaślepieni musieli przej­
rzeć. Zerwaliśmy pęta. WybraKśftiy za późno yvol- 
ną r ękę .  Wielkie stronnictwo, rzetelnie myślące 
o całości państwa, bezstronnie patrzące na walki i 
antagonizmy wewnętrzne, mogące kierować się inte­
resem państwa i kraju, zdolne być jądrem i podsta­
wą wszystkich politycznych kombinacyj, rzucać wagę 
znaczenia swego, przy rozumnej, poważnej polityce 
mogło odegrać z polityką wolnej ręki pierwszorzędną 
rolę, być użytecznem państwu, krajom i ludom i p a- 
m i ę t a ć  p r z y  t e m o sobi e .

Przy braku decyzyi, zwalczających się we­
wnętrznych prądach, zupełnym zaniku przewodniej 
myśli, zupełnej zatraty politycznego talentu u prze- 
wódców Koła, doszliśmy do tego, że nas nikt nie 
ma za nic, że się stajemy obojętnymi, niepotrzebny­
mi, że się bez nas obchodzą — a jakby tak dalej 
poszło — to i obejdą.

P o l i t y k a  wo l ne j  r ę k i  miała sens, jeżeli 
miała być e t a p ą  dla wyzwolenia się z jednej kombi- 
nacyi, którą zmarnowaliśmy, i która z ogólnych po­
wodów stała się zgubną, ażeby przygotować kom-  
b i n a c y ę  inną,  konstrukcję w i ę k s z o ś c i nowej ,  
w której nam się należało miejsce, rola, korzyści 
odpowiednie do wagi narodu, kraju, wielkiego parla­
mentarnego stronnictwa. Polityka wo l n e j  r ę k i  
w rękach nieudolnych zamieniła się w środek, żeby 
się stać jak najprędzej znienawidzonym przez dotych­
czasowych sojuszników bez pozyskania innych, żeby 
przestać ważyć na wypadki/ -a • ząd, na "stronnictwa. 
P o w i n n a  by ł a  z n a c z y v . „ p ó j d z i e my  z t ym 
r z ą d  e m, z t e m i s t i  ■> %. ,<i '*( aini, k t ó r o uzd  a- 
my za u ż y t e c z n e "  — s k o ń c z y ł o  s i ę  n a t e m ,  
że nam p o w i e d z ą :  „ j ak b ę d z i e c i e  p o t r z e ­
bni,  t o was  z a wo ł a my " .

Trzeba istotnie osobnego talentu, żeby tak 
marnować pchające się w ręce sposobności. Trzeba 
przecież przypomnieć, jak się do tego przyczyniał 
Czas wedle sił swoich. Kiedy zbieg okoliczności za 
„ p o l s k i e g o  r z ą d u "  uńaożliwiał silną wi ę ks  z ość 
na zdrowych zasadach, rząd oparty o większość, 
w której nam się z natury rzeczy należały pierwsze 
skrzypce, Czas służył serwilistycznie dyktaturze źle 
poinformowanego polityka najlepszych chęci i prze­
szkadzał utworzeniu większości, a zabraniał rządowi 
polskiemu oparcia się na wytworzonej większości. 
Wtedy Czas pisał przeciw Słowu, że żądanie parla­
mentarnego rządu, opartego 0 prawicę, „pozbawione 
wszelkiej politycznej, a dla Polaków wszelkiej naro­
dowej wartości*. Dopiero, gdy było za późno, gdy
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Przyborski wydął usta, poprawił monokl i za­
sunął końce palców lewej ręki w kieszeń kamizelki, 
namyślając się nań odpowiedzią.

Orderu i stopnia dworskiego bal się... Bał się 
dlatego, że obydwa, jako po raz pierwszy go spoty­
kające, musiałyby ograniczyć się na początkowych 
klasach a z drugiej strony mogłyby wzburzyć prze­
ciwko niemu opinię. Przyborski z opinią się liczył 
bardzo. Ona ze skromnego choć ambitnego zawsze 
adwokata, wprowadziła go między arystokracyę, 
szczupłe dochody podniosła do wysokich potężnych 
odsetek, postawiła go na pierwszorzędnym szczeblu 
w rozwoju społecznym Warszawy, dała mu imię, o 
którem nikt nie mógł powiedzieć źle. Nie o takich 
lada nagrodach myślał Przyborski.

Margrabia, zauważywszy wahanie się mecenasa, 
dorzucił po malej pauzie:

— Gorącoby mnie szanowny mecenas zobowią­
zał, gdyby zechciał być ze mną szczerym zupełnie! 
Wszelkie krępowanie si^ jest zbytecznem. Pozostanie 
to między nami. A wierz mi pan, da mi pan tylko 
sposobność do sprawienia monarsze prawdziwego 
zadowolznia. Bo cóż może być przyjemniejszego dla 
panującego od spełnienia życzeń wiernego sługi.

—■ Pan margrabia łaskaw bardzo! Ale, w obec­
nej chwili... nie umiem skorzystać z jego względów 
i nie widzę dla siebie zaszczytów czy nagrody, o którą 
jphciałbym i mógłbym się ubiegać.

Wielopolski wytrzeszczył silniej swe już i tak 
wyłupiaste oczy i spojrzał ze zdumieniem na Przy- 
borskiego.

— Więc, w takim razie, ministeryum dworu 
obmyśli stosowne odznaczenie, bo, jak panu może 
wiadomo, najjaśniejszy pan od nikogo nie przyjmuje 
żadnych usług, któreby nie były wynagrodzone od­
powiednio.

Przyborski skinął twierdząco głową.
— Ja  też właśnie chciałbym prosić o wstawie­

nie się za mną pana margrabiego...
— Ależ jestem gotów 1...
— Więc... Tym razem. Pragnieniem mojem 

jest i poczytywać sobie będę to za objaw szczegól­
nych względów monarszych, jeżeli żadna mnie nie 
spotka nagroda!..,

— Jak to mam rozumieć?! — zagadnął sucho 
Wielopolski.

— Że... chcę podkreślić w ten sposób moje 
niezależne stanowisko... Czasy, panie margrabio, są 
jeszcze mgliste. Lecz, o ile system administracyjny 
ulegnie tyle upragnionym zmianom — wówczas przy­
pomnieć się nie omieszkam. Cesarz i kraj znajdzie 
we mnie zawsze gotowego do pracy...

— Ależ, panie mecenasie! — upomniał Wielo­
polski. — To, daruje pan... to się mija z przekona­
niami, jakie powinny ożywiać przewodniczącego w oby­
watelskim komitecie!... Pańskie żądanie jest niepo- 
dobnem do powtórzenia! Jest to niezrozumiała dla 
mnie prowokacya! Order panu, mimo wszystko, przy­
znany być musi...

— Nie, panie margrabio. Ja  wierzę, że pan do 
tego nie dopuści, nie zezwoli...

— A... niech się pan nie łudzi, żebym się wa­
żył na jakieś przedstawienia w tej mierzei... Chyba 
pan nie zna stosunków dworskich 1...

prawica z w y r o d n i a ł a ,  stała się dla Czasu „zasadą", 
„dogmatem“ — przykazaniem rozumu i sumienia na­
rodowego.

Doszliśmy do zupełnego szału za feudalno- 
klerykalnych rządów Thuna, a efektem było niedo­
rzeczne stanowisko za Clary’ego, gdyśmy wprost 
zdystansowali w opozycyi Czechów. „ Bi a d a  nam,  
j e ż e l i  s i ę  p r a w i c a  r o z p a d n i e ” — mówił pre­
zes Koła, który w parę miesięcy nareszcie mus i a ł ,  
przejrzeć i mu s i a ł  uznać, że prawica jest kulą 
u nogi naszej i r o z w i ą z a ł  p r a wi c ę .

A dziś dlaczego polityka wo l n e j  r ę k i  nic; 
nie przyniosła? Bo była n ie  s z c z e r a ,  bo jedni] 
przewódcy Kola z duszy, serca, osobistych inldina-' 
cyj i widoków, z partyjnej polityki ciągle z e z u j ą  
za prawicą, k o m p a n i ą  r e a k c y j n ą  f e u d a l n o -  
k l e r y k a l n o - s ł o  w i a ń s k ą ,  bo się po niej naj­
więcej p a r t y j n y c h  i o s o b i s t y c h  spodziewają 
korzyści.

Bo drudzy przewódcy gotowi pójść w każdą 
kombinacyę, prawą, lewą, reakcyjną, liberalną — 
byle się dostać do gabinetu. Bo w tej kompanii nie 
widzimy reprezentantów, którzy by stali nad partyj­
nym poziomem i rozwarli oczy szeroko, objęli 
sprawę narodową, krajową, całość interesów wiel­
kich i do tego zastosowali polityczną strategię i 
taktykę.

D l a t e g o ś m y  w y l e c i e l i  za  n a w i a s .
Mówił Szujski, że nam trzeba „u n i k a ć n a ­

p o w i e t r z n e g o  m i ę d z y  n i e b e m  a z i e m i ą  
s t a n o w i s k a "  — wszędzie, w polityce między-; 
narodowej, europejskiej, czy austryackiej. Więc po-j 
łityka musi być taka, żebyśmy dostali grunt pod 
nogi.

Więc jeżeli się dajemy, to na to, żeby nam 
dano, więc wolno rozporządzać krajem, jego repre- 
zentacyą, oódawać na usługi, wielkie stronnictwo; 
parlamentarne — jeżeli z tego kraj, i więcej niż 
kraj odnieść ma pożytek. Przewódcy dzisiejsi odda­
wali kraj, reprezentacyę polską na wysługi — byle 
z tego partyi i pojedynkom coś kwitło.

Dlatego robimy wszystko, żeby się dorobić ta­
kiego stanu, żeby stracić wszelkie sympatye na 
wszystkie strony, wszelki szacunek, żeby się nas 
nikt nie bał i nikt sobie nic z nas nie robił. Dlate­
go śmy doszli do izolacyi, żeśmy sami tylko, że te 
eufonicznie z Salisburym można nazwać: Splendid 
isolaiion a po polsku to się tłómaczy: „wyki  ero- 
wa l i  n a s  na  dudka..."

T y l e  w o d p o wi e d z i  na  r a d o ś ć  Czasu na  
s o j u s z  n i e m i e c k o - c z e s k i .  Napisalibyśmy je­
szcze więcej, gdyby ten sojusz był już całkiem doko­
nany — bo by to był pomnik naszego niedołęstwa, 
krótkowidztwa i zupełna przegrana zupełnie nieudol­
nej polskiej komendy. Całe szczęście, że do tego

— W takim razie — rzekł z naciskiem mece­
nas — zmuszony jestem pana zapewnić, że odmówię 
przyjęcia orderu.

— Panie... toż za to grozi panu...
— Mam dostateczne środki, aby żyó spokojnie 

zagranicą!
Wielopolski próbował tłómaczyó nierozsądek

takiego oświadczenia i jego bezcelowość, lecz Przy­
borski trwał przy swojem, wiedząc z góry, że mar­
grabia wszelkih sił dołoży, aby nie dopuścić do roz­
drażnienia.

Komitet obywatelski pozostawał, bądź co bądź, 
pod cichym przewodem Wielopolskiego, a mecenas 
Przyborski był właściwie przez margrabiego powo­
łanym, ten ostatni więc, mimo całego wzburzenia, 
musiał zapobiedz skandalowi, któryby wywołało nie- 
przyjęcie orderu. Przyborski wybornie zdawał sobie 
z tego sprawę i nie ustępował.

Na żywą sprzeczkę margrabiego z mecenasem, 
nadszedł młody Turojski. Wielopolski w uniesieniu 
przyzwał ordynata do współdziałania w przekonaniu 
mecenasa. Przyborski atoli z całą wytwornośeią 
swych arystokratycznych manier, pozostał przy 
swojem.

Wiadomość ó zrzeczeniu się nagrody przez me­
cenasa, stała się w kilka minut tajemnicą komitetu 
obywatelskiego... a jeszcze tego samego dnia taje­
mnicą całego miasta.

Imię Przyborskiego nabrało uroku, opowiadano 
sobie ze szczerem przejęciem szczegóły rozmowy 
mecenasa z margrabią, nie żałując pochlebnych słów 
prezesowi komitetu obywatelskiego.

(C. d, nf).
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jeszcze kawałek drogi, Niemiec z Czechom jeszcze 
mają to i owo do uporządkowania zanim staną na 
kobiercu. Ot óż  mi mo c a ł e go  m a r n o t r a w ­
s t wa  j e s z c z e  coś z p o l s k i e g o  s t a n o w i s k a  
z o s t a ł o  i to trzeba ratować i wyzyskać.

Otóż nie licząc nic na mądrość małych mata- 
czy, politycznych i pozerów bez treści — liczymy 
jeszcze na „polskie szczęście*. Klaczko mówił prze­
cież: „Galicya wyprowadzona na to stanowisko — 
bez w ł a s n e j  z a s łu g i" ...

Może i z tych terminów nas jeszcze coś wy­
p r o w a d z i . . .

Ze świata.
==Politik dowiaduje się z kół dyplomatycznych, 

iż Austiya pierwsza zgodziła się na propozycyę ame­
rykańską, aby odszkodowania, których mocarstwa 
żądają od Chin, złączyć w jedną całość i od Chin 
zażądać jednej wspólnej kwoty. Rząd austryacki zro­
bił iuż obliczenia, które też przedstawione zostaną 
na sesyi dyplomatycznej.

=  Z Berlina donoszą: Rząd z powodów rze­
komo technicznych, nie przedłoży projektu taryfy 
celnej, parlamentomł^odczas sesyi bieżącej. Rada 
związkowa aż do zimy będzie radziła nad owym 
projektem.

Naczelnik gabinetu wojskowego, generał Hahn- 
ke, ma po ustąpieniu z obecnego stanowiska zostać 
zamianowany nietylko gubernatorem Berlina, ale 
także wodzem w Marchii. Obydwa te urzędy były 
już dawniej połączone W jednej osobie.

=  Z Hagi donoszą: Minister spraw zewnętrz­
nych, w charakterze przewodniczącego Rady admini­
stracyjnej międzynarodowego sądu rozjemczego, uwia­
domił wszystkie rządy, iż sąd rozjemczy jest sfor­
mowany. Formalnego otwarcia nie będzie. Umowa co 
do organizacyi sądu rozjemczego nie ratyfikowana 
jeszcze przez Chiny, Luksemburg, Meksyk i Turcyę.

=  Z Paryża donoszą: Przy sposobności pobytu 
Loubeta w arsenale wojennym tulońskim, wyszło na 
jaw, że pracuje tam z górą 4.000 Włochów. Dzien­
niki roztrząsają pytanie, czy zgadza się to z bez­
pieczeństwem głównego portu Francyi, aby pracowało 
tam tylu obcych poddanych.

=  Z Rzymu donoszą: Tutejsze kierujące sfery 
wojskowe wyrażają zdanie, że wprawdzie wizyta 
floty włoskiej w Tulonie i gorące jej przyjęcie przez 
Francuzów, podnosi znacznie powagę Włoch we 
Francyi, wszakże stąd konkretnych następstw ocze­
kiwać nie należy. Uroczystości tulońskie przyczynią 
się niemało do wzmocnienia podstaw pokoju europej­
skiego.

=  Do parlamentu szwedzkiego wniesiono pro­
jekt reformy wojskowej. W razie przyjęcia projektu, 
Szwecya będzie w stanie zmobilizować na sposób 
nowoczesny armię, złożoną z 500.000 ludzi. Nowa 
organizacya armii zmusi ludność do wielkich ofiar, 
gdyż zamierzono przedłużyć termin służby wojsko­
wej i powiększyć podatki. W zamian za te ofiary 
ludność żąda prawa głosowania powszechnego, lub 
conajraniej, rozszerzenia obecnego prawa. Izba wyż­
sza nie jest skłonna do ustępstw pod tym względem, 
natomiast izba niższa czyni zależnem od tych ustępstw 
przyjęcie reformy wojskowej.

== Z Sofii donoszą: Minister spraw zewnętrznych, 
Danew, wystosował prośbę do akredytowanych przy

Spirytyzm i opinia publiczna.
Kwestyą społeczną w ścisłem znaczeniu tego 

słowa spirytyzm nie jest, pomimo to jednak zdołał 
on wzbudzić pewien ruch na tle umysłowem i uczu- 
eiowem.

Na tle umysłowem powołał on do życia kilka 
systematów filozoficznych, o wybitnie mistycznem tle, 
spokrewnionych treścią swoją z filozofią idealisty­
czną i spirytualistyczną, jakkolwiek różniących się 
od niej zakresem uwzględnianych i omawianych zja­
wisk. Powstał więc ruch czysto spirytystyczny o za­
barwieniu religijnem, zapoczątkowany we Francyi 
przez Allana Rardeca, a w Ameryce przez Jakóba 
Dayisa i Hudsona Tuffle’a. Następnie powstał ruch 
s piryty sty czno-filozoficzny, posiłkujący się bardzo 
ścisłym i dokładnym rozbiorem zjawisk spirytysty­
cznych, ze względu na charakterystyczne ich umy­
słowe piętno, ruch ten reprezentują w Niemczech 
Aleksander Aksaków, założyciel pisma „Psychische 
Studien" i niedawno zmarły filozof dr. Karol du 
Prel. Następnie powstał ruch medyumistyczny o za­
barwieniu pozytywno-doświadczalnein, reprezentowa­
ny w Anglii przez Crookes’a, Towarzystwo badań 
psychistycznych (Society of Psychical Research), we 
Francyi przez Karola Richeta. Następnie powstał 
ruch ieozoficzny, o zabarwieniu etyczno-religijnem, 
roszczący sobie prawa do pokrewieństwa z filozofią 
buddaistyczną Indyj, zapoczątkowany przez Helenę 
Bławacką. O innych, niemniej licznych grupach, nie 
będziemy tutaj mówili. Są to objawy, nurtujące 
w społeczeństwach angielskich, francuskich, niemie-
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rządzie bułgarskim agentów dyplomatjmznyoh o inter- 
wencyę mocarstw w Konstantynopolu na rzecz uwię­
zionych Bułgarów macedońskich.

=  Z Konstatynopola donoszą: Sułtan polecił
patryarsze ekumenicznemu, aby złożył swą godność 
państwową; patryareha zwlekał z głoszeniem suł- 
tańskiegp irade, zatwierdzającego decyzyę synodu, 
co do złożenia go z urzędu.

=  Daily Mail potwierdza wieść, że pod kie­
runkiem duchownych protestanckich, wykształconych 
z krajowców, utworzyło się w Natalu stronnictwo 
polityczne, złożone z Kafrów, które ma zamiary re­
wolucyjne. Organizacya partyi pod hasłem „Afryka 
dla krajowców“ — prowadzona jest energicznie.

=  Z Hawany donoszą, że Juan Goraez, kre­
wny generała Maksyma Goraeza, postawił wniosek, 
aby konstytuanta odrzuciła żądanie Stanów Zjedno­
czonych. W motywach wniosku powiedziano, że Ku- 
bańezycy wolą panowanie Hiszpanii niż Ameryki i 
raczej wznowią wojnę o niepodległość, mz ooddadzą 
się obłudnemu rządowi, który daje im pozorną nie­
zależność, a faktycznie nrazczy ich samorząd.

Z polskiej prasy.
=  Ostatni numer Kraju przynosi nader cieka­

wy artykuł Bohdana K. pod tyt. „Odrodzenie Mu- 
zułmaństwa". Autor tego artykułu, nawiązawszy do 
zwycięstwa Turcyi w ostatniej wojnie z Grecyą — 
wskazuje na szereg faktów, świadczących o ciągłem 
potężnieniu ruchu islamistycznego, który obejmuje 
już dzisiaj ogromne obszary od Dunaju po Ocean 
Spokojny, a padyszachowi przysporzył już 200 mi­
lionów mahoraefan, uznających jego zwierzchnictwo 
duchowne.

Wprawdzie stłumiono powstanie muzułmańskie 
w Ferganie rosyjskiej, Pendżabie angielskim, w Sa­
harze algierskiej, w Abisynii i w koloniach holen­
derskich, ale sam już fakt tego szeregu wybuchów 
świadczy o drzemiącym pod popiołami ogniem, który 
w chwili odpowiedniej ogarnąć może płomieniem 
walki orężnej olbrzymie kraje i liczne ludy.

Autor znakomitej monografii „Świat Islamu i 
jego odrodzenie", p. Czerewańskij, sądzi, że Maho­
met łatwo może stanąć obok Buddy i Bramy prze­
ciwko Europie i że rola główna w tem nowem trój - 
przymierzu przypadnie w udziale muzułmanom. Woj­
sko Tunfusiana potwierdza poniekąd tę myśl, jak­
kolwiek nie wydaje się ona słuszną. Dzieje Turcyi 
stwierdzają, że różnie bywało z islamem, a niezbyt 
dawno minęły czasy, gdy popularność olbrzymią 
miał obrazek, na którym trzymali się za ręce: kró­
lowa Wiktorya, Napoleon HI. i sułtan, a w wieńcu 
z napisem „cywilizacya‘7 4idhiały liście z? napisami 
„katolicyzm, protestantyzm, islamizm". Bywało ró­
żnie".

=  W poznańskim Ziemianinie znajdujemy in­
teresującą notatkę o organizacyi „dostawy" robotni­
ków polsko-śląskich do Prus wschodnich. Ze wzglę­
du na otwierający się sezon emigracyi, rzecz ta za­
sługuje na uwagę:

„Izba rolnicza dla Prus wschodnich w Królew­
cu urządziła biuro zleceń do sprowadzania robotni­
ków śląskich i ogłasza oferty następujące: Oprócz 
robotników polskich z Królestwa Polskiego, stara 
się biuro sprowadzać na lato 1901 r. robotników ze 
Śiąska i to w większych rozmiarach, niż dotąd.

ckich, hiszpańskich i amerykańskich, u nas prawie 
że są niewyczuwalne. Najliczniej reprezentowany 
jest ruch spirytystyczny w Hiszpanii, następnie 
w Anglii i Francyi, wreszcie w Ameryce i w Niem­
czech, u nas, zwłaszcza w Galicyi, stanowi objaw 
niemal sporadyczny, ledwie wyczuwalny.

Na tle uczuciowem spirytyzm odgrywa wybitną 
rolę. Wiara w komunikacyę z ludźmi zmarłymi, znaj­
dująca, zdaniem głównych reprezentantów spirytyzmu, 
swe urzeczywistnienie w zjawiskach spirytystycznych, 
za pośrednictwem stolików wirujących, raedyów pi­
szących i mówiących, stanowi główną siłę pociąga­
jącą, zdolną wzbudzić ferment umysłowy we wszyst­
kich warstwach społecznych, od proletaryatu począw­
szy, aż do sfer najbogatszych i najbardziej wpływo­
wych, zupełnie niezależnie od stopnia i inteligencyi, 
począwszy od najciemniejszych warstw, pogrążonego 
w ubóstwie proletaryatu, skończywszy na najinteli­
gentniejszych i najwykształceńszyoh sferach towa­
rzystwa. Tu publicysta obojętnym widzem być nie 
może, jego obowiązkiem jest przemówić. Prasa, jako 
przodowniczka opinii publicznej, rna obowiązek czuwać 
nad prądami umysłowymi, nurtującymi w społeczeń­
stwie i niosąc zdrowy, uczciwie i rzetelnie rozpo­
znany materyał we wszystkie warstwy społeczne, 
kierować ruchem umysłowych prądów opinii publi­
cznej, kierując je na drogę prawdy i czuwając, by 
one z niej nie zbaczały.

Czy ona ten obowiązek spełnia, to rzecz inna, 
dość, że ten, obowiązek istnieje. Ruch spirytystyczny 
nie powinien być zbywany milczeniem, a omawianie 
jego odsyłanein do pism specyalnych, jest to bowiem 
dość rozległy, jakkolwiek zcicha nurtujący prąd.

Jak więc prasa winna traktować ruch spiryty-

W r. 1900 biuro sprowadziło 78 robotników polsko- 
śląskich, a ci tak się okazali zdatnymi i chętnymi 
do pracy, że jednomyślną prośbę właściciele nade­
słali do tego biuro, aby i na rok bieżący robotników 
tych im sprowadzono. Sprowadzenie przez biuro ko­
sztuje od głowy 18 mr. do Królewca, a stamtąd ma­
ją być przez właścicieli zabrani.

Na powrót oblicza się 12 mr. dla robotnika, 
który, po dopełnieniu kontraktu, powrócić chce 
w strony rodzinne. Wpisowego biuro pobiera 50 fen. 
od głowy, a tej kwoty biuro Izby rolniczej już nie 
zwraca, jeżeli zamawiający inaczej się potem roz­
myśli. Tę * małą wpłatę dolicza Izba rolnicza do 
ogólnych kosztów pośredniczenia. Oferty na zapłatę, 
jakie właściciele podają, rozsyła biuro pośredniczenia 
w Królewcu (Lange Reihe 3) reflektantom, tj. robo­
tnikom, na ich żądanie. Termin przybycia robotni­
ków naznaczono na dzień 15 kwietnia. Właścicie­
lom, chcącym dostać robotników polskich, także 
Izba królewiecka pośredniczy w sprowadzeniu".

Z powyższego komunikatu Izby rolniczej dla 
Prus widzimy, że wszelkie dawniejsze projekty spro­
wadzania Chińczyków, Szwedów, Włochów i t. d., 
upadły, jako niewykonalne, a polski robotnik uwa­
żany jest za najlepszy materyał i „towar" na targu 
pruskim. Jakkolwiek to jest dla nas wielce pochle- 
bnem, moglibyśmy się śmiało obejść bez tej sympa­
tycznej akcyi „ dostaw “ na plan tacy e niemieckie.

 -  - -  -  - ■ - - '

Doktorat techniki.
Wnioski ministra oświaty w sprawie tytułu do­

ktorskiego dla techników, otrzymały już — jak wiado­
mo — cesarską sankcyę.

Wiener Ztg. ogłosiła świeżo dwa rozporządzenia 
ministerstwa oświaty o nadaniu prawa promowania 
„technicznym szkołom wyższym" w krajach repre­
zentowanych w Radzie państwa, począwszy od roku 
1901/2.

Jedno z tych rozporządzeń zawiera regulamin 
rygorozów dla wyższ. technicznych zakładów nauko­
wych. Regulamin zawiera następujące między innemi 
postanowieniami.

Dla osiągnięcia doktoratu nauk technicznych 
potrzeba przedłożyć naukową rozprawę i złożyć ści­
sły egzamin (rygorozum). Celem tego egzaminu jest 
stwierdzić, czy i w jakim stopniu osięgnął kandydat 
uzdolnienie do samoistnych badań naukowych. Do te­
go egzaminu dopuszczony być winien każdy kandy­
dat, który złoży drugi egzamin państwowy z pewne­
go działu fachowego w danej politechnice.

Wyjątkowo przypuszczać można do rygorozum 
także takich kandydatów, którzy wspomnianym egza­
minem nie mogą się wykazać, ale którym pozwoli 
zdawać rygorozum minister oświaty na podstawie 
wniosku kolegium profesorskiego.

Praca naukowa, którą kandydat przedkłada, 
odnosić się musi do pewnej gałęzi nauk techni­
cznych. Można będzie, zamiast takiej pracy, przed­
łożyć samodzielny projekt konstrukcyjny z naukowem 
uzasadnieniem. Powołani do oceny pracy naukowej 
profesorowie składają pisemnie motywowaną opiuię i 
orzekają na tej podstawie, czy kandydat może być 
dopuszczony do ścisłego egzaminu.

Rygorozum składa się z ustnego, ścisłego egza­
minu, który w regule trwać nie powinien1 dłużej nad 
dwie godziny. Egzamin ma mieć za punkt wyjścia

styczny? Nie mamy prawa spodziewać się, by ona 
zaaprobowała ten ruch i uznała go za objaw do­
datni, pożyteczny dla społeczeństwa. Przeciwnie, 
opinia publiczna zazwyczaj występuje jako przeci­
wniczka tego ruchu, uważa go jako objaw ujemny, 
nawet jako pewnego rodzaju zarazę umysłową, którą 
trzeba wszelkiemi siłami zwalczać, a jeśli można 
w zupełności stłumić. Musimy zarazem przyznać, że 
opinia publiczna ma dużo racyi, występując tak 
surowo.

Występując na arenę publiczną, spirytyzm po­
wołał do życia mnóstwo ujemnych objawów, tak do­
tkliwie krzywdzących jednostki, wciągnięte w wir 
spirytystyczny, że opinia publiczna ma obowiązek 
napiętnować je i przestrzedz przed nimi jednostki, 
blisko tego wiru stojące, lub weń wciągnięte.

Przedewszystkiem występuje tu wiara w siły 
nadprzyrodzone, której wykorzenienie kosztowało setki 
lat pracy najtęższych umysłów filozoficznych, zroszo­
nej krwią męczenników myśli. Wyraz „siła nadprzy­
rodzona" jako sprzeczny w sobie, jest niedorzeczno­
ścią, bo mówi o sile istniejącej po nad przyrodą, po 
nad tem, co jest, po nad bytem, a więc, jako taka 
nie mogącej istnieć, wobec czego pojęcie to rozpływa 
się, znika, bo go między tem, co istnieje, nie ma. 
Czego nie ma w przyrodzie, tego nie ma w ogóle, 
bo przyroda łączy w sobie ws z y s t k o ,  co tylko jest. 
Tymczasem przesądni entuzyaści spirytyzmu tak 
chętnie przypisują „siłom nadprzyrodzonym" każdy 
szmer, każde poruszenie stolika, łub krzesła. To 
przesąd, to zabobon, zwalczać go trzeba, bo on grozi 
całemu dobytkowi cywilizacyjnemu ludzkości.

Inna rzecz, gdy spirytyści mówią o duchach 
ludzi u marły cli, twierdząc,, że się z nimi poroznmie-
n a a H W H n u iK x n i r i w w i i iwi i a n „  "r~». ■■ ii— —  .iiim —



„SŁOWO P O L S m *  Nr. 179 dnia 18 kwietnia 1901.________   8 ^

wręczoną pracę naukową i ma się rozpościerać na 
jej teren fachowy, przyczem w egzamin wciągnięto 
być winne połączone z nią podstawowe dyscypliny. 
•Ścisły egzamiA, jest jawny i odbyć się winien w tym 
wyższym zakładzie naukowym technicznym, w któ- 
rym złożono (pisaną, czy też drukowaną) pracę. Od 
tego obowiązku dyspensować może jedynie minister 
oświaty w porozumieniu z odnośnem kolegium profe- 
eorskiem  ̂ i to tylko w wypadkach szczególnie na 
uwzględnienie zasługujących.

W razie reprobowania kandydata przy ścisłym 
egzaminie, należy wyznaczyć ponowny termin naj­
później 3-miesięczny. Jeżeli zostanie ponownie repro- 
bowany, nie wolno go dopuścić do dalszego egzami­
nu wcześniej, jak przed upływem roku. Taksa za 
opinię o przedłożonej pracy ustanawia się na 40 k., 
a za ścisły egzamin na 80 k.

Promocya odbywa się pod przewodnictwem re­
ktora i w obecności dziekana przez zwyczajnego pro­
fesora, jako promotora, a to w formie przysięgi, od­
bieranej od kandydata. Taksa promocyjna wynosi we 
wszystkich krajowych wyższych szkołach techni­
cznych 60 koron. Co się tyczy nostryfikacyi tytułów 
doktorskich, uzyskanych na zagranicznych wyższych 
szkołach technicznych, to winny znaleść zastosowa­
nie rozporządzenie miuisteryalne z 6 ęzerwca 1850 r. 
dz. u. p. nr. 240.

Praska galerya sztuk pięknych.
Burmistrz m. Pragi dr. Srb. wysłał 14. b. m. 

następujący telegram dziękczynny za cesarskie pismo, 
odręczne o utworzeniu galeryi dla sztuk pięknych:

„Do najwyższej kancelaryi gabinetowej Jego ce­
sarskiej i Królewskiej Mości.

Pozwałam sobie przedłożyć prośbę, aby u stóp 
najwyższego tronu złożone zostały najuniżeniej wy­
razy najserdeczniejszej podzięki, które ośmielam się 
w imieniu reprezentacyi królewskiej stolicy Pragi, 
wypowiedzieć Jego najłaskawszej Cesarsko i Kró­
lewskiej Mości za wielkoduszny dar, który w myśl 
najw. postanowienia, co do utworzenia galeryi sztuk 
pięknych w królewskiej stolicy, stał się udziałem 
Lietylko królestwa Czech,, ale i stolicy tego królew- 
stwa, której artystyczne dążenia przez to spełnienie 
oddawna pielęgnowanych życzeń otrzymały najpo- 
chlebniejsze ocenienie.

Dr. Włodzimierz Srb, 
burmistrz król. stolicy Pragi*.

Cesarskie pismo odręczne witane jest również 
przez czeskie pisma z wielką radością. Narodni 
Listy m wią z narodowym entuzyazmem o „darze 
cesarza dla królestwa Czech“. Tak jak dziś sprawy 
stoją — pisze młodoczeskie pismo — artyści czescy 
mają w kraju większość; utworzenie galeryi sztuk 
pięknych dla obu narodowości, jest rodzajem upo­
mnienia dla czeskich artystów, aby w walce o po­
stęp w rozwoju artystycznym całego świata, zatrzy­
mali i nadal to wysokie stanowisko, jakie już zdo­
byli. Dar cesarski spełnia piękne marzenia, założo­
nego temu wiek towarzystwa patryotycznych miło­
śników sztuki “.

Wysokość sumy, którą monarcha na utworze­
nie galeryi praskiej, imającej przejść na| własność 
Czech, przeznaczył ma wynosić dwa miliony koron. 
Celem wprowadzenia w życie galeryi wybranem zo-

wają za pośrednictwem stolików wirujących, łub me- 
dyów, mówiących i piszących. Tutaj nie mamy do 
czynienia z przesądem w ścisłem tego słowa znacze­
niu, bo duch bądź co bądź jest jednym z elementów 
przyrody, ulega ścisłym prawom, może się stać przed­
miotem badań naukowych. Wszystko jednak zależy 
od tego, czy duch jako taki istnieje.

Tutaj możemy mówić nie o przesądzie, negują­
cym wszelką wiedzę, ale o błędnych poglądach, 
przybierających wprawdzie pozory wiedzy, ale po­
mimo to mylnych i niedokładnych. Łatwowierni spi- 
rytyści mają błędne zapatrywania co do omawianych 
przez siebie zjawisk, padają ofiarą oszukańczych 
jednostek, które własną robotę kuglarską podają 
jako objawy, woli i uczuć tych lub owych zmarłych 
osób, eksploatując w ten sposób swe ofiary. T a k i  
spirytyzm, polegający na wyzysku bezczelnym i nai­
wnej a ślepej łatwowierności powinien być napiętno­
wany i zmiażdżony.

Uważne badania ludzi uczciwych, a trzeźwych 
wykazały, że zjawiska spirytystyczne istnieją i są 
objawami swoistej natury, zupełnie nie dającemi się 
podciągnąć pod rubrykę kuglarstw, jakkolwiek nie­
raz są zmącone domieszką odduchowej, nieświado­
mej mistyfikacyi ze strony niektórych uczestników 
posiedzeń spirytystycznych, a nawet niekiedy prze­
platane są objawami czystej, oszukańczej roboty, 
niektórych osób, biorących udział w seansie.

Zjawiska spirytystyczne są najprawdopodobniej

Stanin osobno kura toryum, którego zadaniem będzie 
wypracować s ta tu t,  regulamin, normujące sposób 
prowadzenia interesów galeryi i sposób nabywania 
dzieł sztuki, oraz postarać się o stosowną na ten 
cel budowlę i jej urządzenie.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
Jutro odbędzie się doroczne walne zgromadze­

nie członków gal. Kasy Oszczędności, któremu mię­
dzy innemi przedłoży dyrekeya streszczone tu ponR 
żej zamknięcie rachunków.

W roku ubiegłym odczuwano u nas bardzo do­
tkliwie brak gotówki, a kursa papierów lokacyjnych, 
szczególniej zaś papierów galicyjskich były bardzo 
niskie i utrzymywały się przez cały rok na niższym 
poziomie, niż w roku poprzednim. W takich więc 
warunkach wyższy niż w latach poprzednich stan 
wkładek galic. Kasy Oszczędności jest rzeczywiście 
momentem, tembardziej na podniesienie zasługują­
cym, że w roku minionym iune kasy wykazują 
zmniejszony kapitał wkładkowy, mimo, że wiele 
z nich procenta od wkładek podwyższyło.

A stan wkładek w roku 1900 wynosił łącznie 
67.089,936*59 kor. co w porównaniu z r. 1899, 
w którym stan kapitału wkładkowego z dniem 31 
grudnia wynosił kor. 62,892.677*68 oznacza w z r o s t  
o 4,197.258*91 kor. najwyższy, jaki Kasa w ciągu 
57-letniego istnienia swego osiągnęła.

Znacznej kwoty nadwyżki kapitału wkładkowego 
użyła dyrekeya na zakupno papierów wartościowych. 
Wartość kursowa efektów funduszu obrotowego wzro­
sła przez zakupno i przeniesienie papierów watośeio- 
wycłi z funduszu rezerwowego, w uwzględnieniu 
sprzedaży i wy losowań z kor. 980.394*40 na kor. 
3.868.372*60. W roku minionym rozszerzono znacznie 
koło klientów, którzy z kredytu wekslowego w gali­
cyjskiej Kasie oszczędności korzystają. Portfel we­
kslowy wzrósł o kwotę kor. 1,648.200*26 i wynosi 
obecnie koron 9,504.091*94, t. j. 14*16% kapitału 
wkładkowego.

Stan pożyczek hipotecznych na dobra i realno­
ści, oraz pożyczek udzielonych gminom i powiatom 
wynosił w dniu 31 grudnia 1900 r. kor. 39,557.897*55, 
t. j. 58*96 prc. kapitału wkładkowego, a w porówna­
niu ze stanem w r. z., więcej o kor. 962.433*31.

Zaległe odsetki od pożyczek hipotecznych i ko­
munalnych wynoszą z końcem r. 1900 kor. 682.821*64, 
przeto zwiększyły się o kor. 129.594*62. Na ten przy­
rost składają się zaległe odsetki od kilku większych, 
w egzekucyi będących pożyczek hipotecznych, które 
jednak już w ciągu b. r. zostały bez straty dla za­
kładu uregulowane.

Celem ratowania pretensyj przeważnie wekslo­
wych po pożyczkach hipotecznych galicyjskiej Kasy 
oszczędności, jako t. z. kredyty kaucyjne intabulo­
wanych, była dyrekeya zmuszoną nabyć dwie ma­
jętności ziemskie (Skwarzawa Stara i Dąbrowa Pod- 
lisecka), oraz 18 realności. Z tych nieruchomości 
odsprzedano już Skwarzawę Starą i 2 realności, oraz 
nabytą za czasów dawnego zarządu jedną realność, 
wszystkie trzy we Lwowie.

Zadatkowany sumą 950.000 kor. interes sprze­
daży objektów naftowych pp. Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego w Schodnicy, nie przyszedł ,do skutku i 
zadatek złożony przez kupującą grupę lyońską, zo- 
stał.przez sprzedających uznany za przepadły. Wdro-

rezultatem pracy umysłowej medyum, po części bez­
wiednej, po części poniekąd świadomej, uzewnętrz­
niającej się w otoczeniu medyum w postaci najroz­
maitszych fizykalnych objawów, w sposób bliżej je­
szcze nieznany. Teoryi zjawisk spirytystycznych nie 
znamy, możemy więc mówić co najwyżej o samych 
zjawiskach, o ile one są starannie zaobserwowane i 
o ile udział i zachowanie się obecnych, zwłaszcza 
medyów są mniej, lub więcej dokładnie rozpoznane. 
Badania zjawisk spirytystycznych na podstawie sta­
rannego rozpoznania zachowania się medyum stano­
wi temat nowszych, sumiennych badań. Klasyczny 
materyał do badań ścisłych dała Eusapio Paladino, 
nad którą od wielu lat staranne badania prowadzo­
no. Omawiane częstokroć fakta „zdemaskowania* 
Eusapii Paladino w Medyolanie przez p. Torellego, 
w Warszawie przez p. Bronisława Reichmana, na 
wyspie Ile de Roubeaus: przez p. Hodgsona i w Cam­
bridge przez p. MaskoIyne’a, stanowią w gruncie 
rzeczy podstawę poważnych badań, które mają na 
celu wyświetlenie wzajemnego stosunku transcen­
dentalnej, że tak powiem, pracy medyum i bezwie­
dnie odruchowej, lub też świadomej mistyfikacyi.

I Czy badania te wyczerpują całokształt mate- 
} ryałów spirytystycznych, to inna rzecz, i o przyszłość 
j dopiero wyświetli.

Ciekawych odsyłamy do wydawnictw zagrani­
cznych, z których uąj uczci wiej i aailooniej są re­
dagowane, francuskie pisłno: Auuaies de Sciences
psychiąues, założone w r. 1891 i uugielskio Procee- 
dings i Journal Towarzystwa badań psychicznych 
(Society of Psychical Research).

żone następnie ponowne rokowania tak z grupą, jak 
i z innymi rokokfantnmi, nic doprowadziły dotąd do 
pozytywnego rezultatu,  Rachunek kwoty, jakąby Kasa 
oszczędności, w razie korzystnego wyniku tych roko­
wań uzyskać mogła, zniewoliła dyrekcyę 4o odpisa­
nia na interesach w likwidacyi dalszej straty w su­
mie 2 miliony koron. Natomiast odpisy na wekslach, 
dobrach i realnościach nabytych, są w tym roku 
znacznie mniejszo, niż w roku poprzednim. Porówna­
nie rachunku zysków i strat na kursie papierów 
wartościewych, wykazuje różnicę na korzyść roku 
ostatniego i pewien zwrot ku lepszemu. Cyfry te są: 
Rok 1899: Dochody 2,738.067 84 koron, wydatki 
2,844.252*91 koron. Niedobór z obrotu 106.185.07 
kor. Rok 1900: Dochody 2,959.148*63 kor., wydatki 
2,949.101*07 kor., nadwyżka z obrotu 10.047*56 kor. 
A więc w 1900 r. dochody 221.080*79 k., wydatki 
zaś 104.848*16 kor. Kóżnica na korzyść 1900 roku 
116.232*63 koron.

Główną zwyżkę wydatków stanowią procenta, 
wypłacone i dopisane od wkładek, a mianowicie: 
w roku 1899 wypłacono i dopisano 2,461.744*98 k., 
w roku 1900 wypłacono i dopisano k. 2,593.192.09, 
czyli w roku 1900 więcej o 131.447*11 koron.

W rachunek zysków i strat wprowadzono jako 
dochód od interesów w likwidacyi, które przed odpi­
saniem 2000.000 koron tworzyły aktywa, koron 
10,907.396*05 — tylko koron 83.026*38 z tytułu od­
setek od skupionej przez galicyjską Kasę oszczędno­
ści pretensji Banku dla górnictwa i przemysłu 
w Dusseldorfie na pierwszera miejscu na terenach 
Schodnicy intabulowanej; od weksli w procesie, któ­
rych saldo czynne przed odpisaniem 98.629*32 kor. 
wynosiło 1,814.679*43 kor., odsetki rzeczywiście po­
brane 18.316*36 koron, pozostawiając po za bilansem 
procenta od weksli zupełnie pewnych i należycie za­
bezpieczonych; wreszcie od nabytych realności, figu­
rujących w bilansie bez uwzględnienia odpisów 
2.651*17 koron z kwotą 662.908*47 koron, jedynie 
6.371*69 kor., mimo, że już w styczniu znaczniejsze 
dochody na rachunek nabytych realności wpłynęły; 
razem od kwoty 13,394.983*95 k.f kwotę 107.714*43 
kor., czyli tylko 0*8 prc.; więc od tak znacznego 
kapitału dopłacono do odsetek od wkładek opłaca­
nych 3*2 prc.

Według bilansu z 31 grudnia 1900 r., interesa 
w likwidacyi (Schodnica) figurują ż kwotą 8,907.396*05 
kor., a strata 2,088.601*63 kor. Ponieważ dochodów 
z interesów w likwidacyi prócz sumy 83.026*38 kor. 
nie wstawiano w rachunek strat i zysków, a zysk 
administracyjny z r. 1900 wynosi 10.047*58 kor., 
przeto okazuje się, że galic. Kasa oszczędności z do­
chodów będącego w obrocie kapitału wkładkowego, 
pokryła odsetki z tegoż kapitału, koszta administra- 
cyi i podatki, a nadto od tej części kapitału wkład­
kowego, która uwięzioną jest w wykazanych wyżej 
interesach w likwidacyi,

Dyrekeya pódnosi w końcu, że wynik r. 1900 
uprawnia do twierdzenia, że dochody galicyjskiej 
Kasy oszczędności wystarczą na oprocentowanie 
wkładek, opłacanie podatków i kosztów administra- 
cyi, lecz że są za małe na pokrycie strat, jakie na­
wet w normalnym toku interesów są nieuniknione, 
za małe na tworzenie funduszu rezerwowego, który 
odpisami łat poprzednich i roku 1900 do kwoty 
196.819*31 kor. został zredukowany.

Dążność do ustalenia równowagi bilansowej 
bez wzgiędu na dochody kopalni naftowych wywo­
łała wniosek dyrekcyi, przyjęty przez wydział Kasy 
na posiedzeniu z dnia 17 grudnia 1900, aby odsetki 
4Va prc. pożyczek hipotecznych, na dobrach intabu­
lowanych, podnieść na 4SA prc., co bez znacznego 
obciążenia dłużników podniesie dochody Kasy o okrą­
gło 35.000 kor. Niskie kursa papierów wartościo­
wych, liczne zgłoszenia do galicyjskiej Kasy oszczę­
dności o pożyczki hipoteczne na dobra, udzielane 
teraz na 5 prc., a wreszcie wzgląd, że nadwyżka 
pół procent nad opłacane procenta od wkładek po­
krywa zaledwie koszta administracyi, usprawiedliwia 
-- zdaniem dyrekcyi — to podwyższenie w dzisiej­
szych stosunkach Kasy.

Wydział gal. Kasy oszczędności przedkłada 
zgromadzeniu do uchwalenia następujący wniosek do 
Sejmu:

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie, przyj­
mując do wiadomości rachunki galicyjskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie za rok 1900, wnosi: Wy­
soki Sejm raczy w myśl § 37 statutu udzielić za­
rządowi galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie 
absolutoryum z rachunków za rok 1900.

Znowu smutna sprawa.
Dyrektor naczelny lwowskiego banku „Piąe mon- 

tis“ ks. Mardyrosiewicz przespekulował swe interesy 
osobisto, a skutek tego był taki, że instytucya, 
przez niego zarządzana, weszła na nieprawidłowe 
tory. Ks. Mardyrosiewicz naturalnie sądził, że przy 
spodziewanej ciągle poprawie swego stanu majątko­
wego, lada dzień usunie wszelkie nieprawidłowości.

Rada nadzorcza banku ‘dowiedziała się przez 
anonimy, że fatalne stosunki majątkowe dyrektora
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Dr. Łućyan Bottcher.

Opinia publiczna, kierowana instynktem samo­
zachowawczym ostro reaguje na t a k i e  objawy, le- 
piejby bowiem było, żeby żaden spirytyzm nie istniał j 
nigdy; z drugiej strony idzie ona za daleko, potę­
piając w czambuł wszystko.
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uie pozostały wskutek jego lekkomyślnego optymizmu 
bez fatalnego wpływu na instytucyę, a przekonawszy 
się, że bezimienne te zarzuty są istotnie słuszne, 
postanowiła w cichości usunąć ks. Mardyrosiewicza 
0(1 kierownictwa, a powstałe przez jego gospodarkę 
luki, zapełnić kapitałami, których w d o w o l n e j  
w y s o k o ś c i  o s o b y  j e m u  p r z y j a z n e  o b i e ­
c a ł y  k a ż d e j  c h w i l i  d o s t a r c z y ć .

Zmiana ta miała nastąpić w tych dniach — po­
stanowiono tylko przeprowadzić wprzód szkontrum 
przy informacyjnej pomocy dotychczasowego dyrekto­
ra, aby wiedzieć dokładnie, jakie są braki. Nie omie­
szkano też zawiadomić ks. Mardyrosiewicza o 
powyższych uchwałach Rady nadzorczej, aby nie było 
żadnych niespodzianek.

Otóż wczoraj, gdy komisya szkontrująca pod 
przewodnictwem p. Bogdanowicza, stosownie do za­
powiedzi, zjawiła się w lokalnościach banku, ks. Mar­
dyrosiewicz, mówiąc, że zaraz powróci, wyszedł, po­
zostawiając delegatów w niepewności, co im czynić 
wypada. Czekano dobrą godzinę, a po jej upływie 
rozpoczęto szkontrum w jego nieobecności.

Ks. Mardyrosiewicz udał się do prokuratoryi, 
gdzie w obecności nadprokur. Heyderera i prokur, 
blchncjdra sam się oskarżył o popełnienie nadużyć 
i zażądał swego aresztowania. Pp. Heyderer i Schnei­
der, nic a nic nie wiedząc o sprawie, a widząc jego 
/denerwowanie, nie jako urzędnicy, ale jako prywa­
tni ludzie — obywatele, uspakajali go, radząc, żeby 
s i ę  zastanowił nad tern, co czyni, że to krok może 
przedwczesny, bo należy wprzód zbadać, czy sprawa 
ni e da się jeszcze uratować. Pod wpływem tych 
uwag-, ks. Mardyrosiewicz powrócił do domu, uzna­
jąc, że należy jeszcze raz swe postanowienie roz­
ważyć.

Na tern sprawa byłaby się może skończyła, 
stała się jednak głośną w całem mieście, wskutek 
nierozwagi pewnej osoby, która jej przebieg opowie­
działa w liczniejszem gronie.

Jaki jest na razie stan sprawy?
Braki w kasach Banku „Pia montis“ będą wy­

równywane z kapitałów przygotowawnych, bez 
względu na ich wysokość, a w miarę dochodzeń ko- 
misyi szkontrującej.

Ks. Mardyrosiewicz z dniem dzisiejszym nie 
jest już dyrektorem Banku.

Prócz nieudałyeh spekulacyj w Borysławiu przy­
czyniły się do złego stanu interesów ks. Mardyro­
siewicza weksle, które on, będąc zawsze gotowym 
na usługi swych przyjaciół, gdy byli w potrzebie, 
podpisywał, a następnie, wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności, sam często płacił.

Z tego też powodu wyszła sprawa na jaw. 
Ks. M. nie mógł zapłacić wekslu na 1.200 zł., wy­
stawionego sposobem poręki na rzecz ad w. Rueben- 
buuera. Wskutek tego zastępca ostatniego, adwokat 
Majewski, starszy, przymusił ks. M. do złożenia 
przysięgi manifestacyjnej, zagroził konkursem, a nadto 
zrobił donos do namiestnictwa o nieporządkach 
w Banku.

Jak nas zapewniają z kapituły ormiańskiej, 
straty Banku nie są wielkie i pochodzą głównie 
z wadliwego szacowania zastawów. Czy wogóle i ja­
ką kwotę ks. M. zdefraudował dla siebie, dotychczas 
niewiadomo. Wczoraj przeprowadzone szkontrum wy­
dało pod tym względem rezultat dodatni.

Ewentualne straty zostaną pokryte przez ka­
pitułę ormiańską.

S t r a t y  b a n k u  na wszelki wypadek nie mo­
gą być bardzo wielkie, bo obrót kasowy tej insty- 
tucyi, stosownie do swych zadań, zakreślonych sta­
tutem, nigdy nie był bardzo znaczny.

Bjoernson o Francuzach.
Oto, jak się wyraża Bjoerstjerne-Bjoernson o 

Francuzach. Podajemy jego sąd w pewnem skróce­
niu. Postaraliśmy się jednak o dokładne zachowanie 
ducha myśli, kierującego zdaniem tego niepospolite­
go człowieka. Według Bjoernsona w Europie są dwie 
rasy. Jedna jest Stanami Zjednoczonemi całej Euro­
py (Cosmopolis), druga — Francya oddzielona pra­
wie chińskim murem od owego Cosmopolisu. I tak 
Francya ma swój odrębny punkt patrzenia na spra­
wy honorowe. Najlepszym dowodem pojedynek po­
między Derouledem i Buffetem. Cała prasa francuska 
czerpała swą egzystencyę w tej sprawie, gorączko­
wała się szczegółami, a reszta Europy i Ameryka 
patrzyła na tę gorączkę, jak na szpital waryatów. 
To samo działo się ze sprawą Dreyfusa. Francya 
była w niezgodzie z całą Europą.- Skoro cesarz nie­
miecki i król włoski wiedzeni po prostu poczuciem 
obowiązku i ludzkości, oświadczyli, że nie mieli ża­
dnego stosunku z Dreyfusem, Europa uwierzyła te­
mu w zupełności, jedynie tylko Francya nie chciała 
uwierzyć.

W ten sposob widzimy, że we Francyi utwo­
rzono sobie inne pojęcia o najprostszych rzeczach 
i są one tak silne, że niepodobieństwem jest, aby 
przebiły chmury, gromadzące się dokoła chińskiego 
muru sceptycyzmu francuskiego, który niema so­
bie równego w Europie. Ponieważ Francuzi redukują 
swoją izolacyę głównie do artyzmu i do sztuki, weź­
my znów przykłady z tej dziedziny. I  tak — wszys­
cy Europejczycy, to j e s t  ci, którzy dużo podróżują, 
uważają Arnolda. Boeklina za największego współcze­
snego malarza. Boeklin zestarzał się i umarł, a F ran ­
cya nie uczuła nawet potrzeby pozuania genialnych

dzieł mistrza. Drugi przykład. Europa cała uznała 
Ibsena za największego dramaturga. W każdym 
kraju w repertuarze stale znajdują miejsce dzieła 
Ibsena. Jedyna Francya wierna idyotycznej recepcie 
Sarceya — obchodzi się w swym repertuarze tea­
tralnym bez tego genjalnego pisarza. Pan Laroumet 
naprzykład poświęca cały artykuł p. Sardou. Znajduje, 
że jego ostatnia sztuka jest najpiękniejszym drama­
tem naszej epoki,

Tymczasem my Europejczycy nie zaliczamy jej 
nawet do literatury.

Czyż przepaść, jaka dzieli pojęcie całej Europy 
od pojęcia Francyi, może być większą?

Dalej Bjoernson mówi, co następuje:
„Myślę często o epoce, w której Wiktor Hugo 

i jego adepci, zerwawszy z tradycyą jedności czasu 
i miejsca, upodobnili na scenach wielkie postacie i 
akcyę romantyzmu. Po za granicami Francyi refor­
ma ta przyszła niemal sama i bez wstrząśnień, we 
Francyi wywołała prawie rewolucyę. Wogóle we 
Francyi nie może się obejść bez rewolucyi. Umysł 
Francuzów jest zanadto konserwatywnym i pysznym, 
aby sam chętnie poddawał się reformom. Wystarczy 
zastanowić się nad tem, kogo akademia francuska 
wybiera, a kogo wykreśla ze swego łona. Doprawdy 
należy oczekiwać, ażeby śmierć się w to wmięsza- 
ła — i zrobiła pewien na pozór wypadkowy porzą­
dek. Kończę — powtarzając, że Francuz, któryby 
posiadł kulturę europejską, byłby ideałem wytwor­
nego umysłu. Zdaje mi się także, iż pewna część 
młodzieży francuskiej czyni usiłowania kształcenia 
się w tym kierunku.

Gambetta był mi najdroższym ze wszystkich 
Francuzów, gdyż chciał rozszerzyć punkt widzenia 
francuskiego umysłu

Kronika miejscowa.
Lwów, 17 kwietnia.

J u t r o t
— 18 kwietnia. Czwartek, Apoloniusza. — Fteodyla m.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 15; zachód o godz. 6 

minut 46.
— O godzinie 10 przed południem zwyczajne walne zgroma­

dzenie gal. Kasy oszczędności.
— O godzinie 5 popołudniu w Izbie rękodzielniczej walne 

zgromadzenie członków Stowarz, majstrów murarskich, cie- 
cielskich i t. d.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro o godz. 6 wieczór w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym 132 spraw.

W czytelni dla kobiet wygłosi w sobotę 
20. b. m., p. dr. Wiuiarz odczyt na temat: „Geueza i ro­
zwój włościaństwa w Polsce*. Wstęp woluy dla człon­
ków i gości przez nich wprowadzonych.

Komitet wiecu cieszyńskiego zwołuje dru­
gi wielki wiec w sprawie giumazyum polskiego ua 
dzień 21 b. m. Wiec ten odbędzie się w Boguminie na 
dworcu w sali p. Tramera.

Wdowy po wielkich ludziach. Nazwisko 
pani Blizińskiej, wdowy po niezapomnianym wielkim 
komedyopisarzu, od dni kilku pojawiło się na szpal­
tach pism naszych. Całym majątkiem niektórych wdów 
po zgasłych pisarzach jest korzyść, jaką wyciągnąć 
mogą z przedstawienia lub drukowania dzieł męża. 
U uas np. Bliziński zniknął prawie ze sceny. Dlacze­
go? Wystawiając często bezwartościowe dzieła, czyż 
uie można poświęcić dwóch prób dla wznowienia „Roz­
bitków*, „Pana Damazego" ? Te arcydzieła powinny 
być stale w repertuarze. Wszyscy artyści są w nich 
gotowi, a młodzi najchętniej ról nowych się nauczą, 
mając cześć dla pamięci wielkiego dramaturga. Bliziń­
ski dla teatru polskiego zrobił wiele, dał scenie zaro­
bić tysiące. Obowiązkiem tej sceny jest pamięć jego 
utrzymywać zawsze w jednakowym blasku, a wdowie 
jego umożebnić egzystencyę. Obecnie we Francyi za­
jęto się gorliwie sprawą wdów po wielkich ludziach. 
Utworzył się komitet pod przewodnictwem prezydenta 
republiki. Nie manifestacye sentymentalne kierują ich 
postanowieniami w tym kierunku, ale poczucie obo­
wiązku spłacenia długu, jakie zaciąga całe społeczeń­
stwo względem nietylko pamięoi tych, którzy mu dali 
lepszą cząstkę swego ducha, ale i względem tych, któ­
rzy po nich pozostawszy, ciężki żywot wloką.

Makohoń i Hajdura. Czytelnicy nasi przypo­
minają sobie, a raczej nie zapomnieli zapewne sprawy 
panów Makohoua i Hajdury, sprawy tak gwałtownej, 
że aż podczas jej rozpoczęcia tramwaje elektryczne na 
placu Maryackim musiały przerwać swój bieg i komu- 
uikacya uliczna zatamowaną została. Policya przyprowa­
dziła choć z trudem wszytko do porządku —  pan Ma- 
kohon jednak potrzebował się uczuć bardzo obrażonym 
i chcąc oczyścić się sposobem u ludzi cywilizowanych 
przyjętym, wyzwał pana Hajdurę. Aliści ten —  odpo­
wiedział odmownie, motywująo tę odmowę w dziwny 
sposób. — Oto — pan Hajdura twierdzi, że on „nie 
potrzebuje się pojedynkować, bo on już miał pełną sa- 
tysfakcyę, obiwszy paua Makohoua w oczach setek pu­
bliczności*. Jest to jasne, krótkie i treściwe.

Pow iastka z 1848 r. Wpadła nam w ręce 
ciekawa parafrazą satyr Juwenalisa, którą poniżej przy­
taczamy :
Wiemy wszyscy, jak dziś jest, uie wszyscy, jak było, 
Opowiem wam, co dozuał Wawrzek i Hawryło:
Długi czas żyli z sobą po bożemu, w zgodzie,
Siedzieli jednej chatce, na wspólnej zagrodzie.
Mieli też współiW krówkę —  nieźle im się działo,
A mleka dla obydwu jakoś wystarczało.
W tem dyaliei, co miłości i braterskiej zgody 
Nie ścierpi, jak krzyżyka i święconej wody,

Nuż podszeptywać zawiść, nuż tumanić głowy.
Dopóty waśnił braci — aż pozbawił krowy!...
Bo bracia, zamiast walczyć z szatanem w potrzebie 
Jęli drzeć się o krowę, niszcząc samych siebie; 
Wawrzek chwycił za rogi, za ogon Hawryło,
Każdy ciągnie do siebie, co mu sił starczyło;
A gdy się tak pasują, walczą z całej mocy,
Psy, korzystając z waśui i ciemności nocy,
Wpadłszy chciwie na krowę, zjadły kadłub cały,
A zapaśnikom — ogon i rogi zostały.

• • • * • • ♦ a •
I  cóż to wszystko znaczy! może ciekawiście:
Wawrzek M a z u r  —  Hawryło R u s i u oczywiście, 
K r ó w k a ,  to ziemia nasza, co ją matką zowiem,
A kto p s y ?  01 co tego dalibóg nie powiem.

(Juwenalia satira lib. UL cap. V.)
Powiastka owa jest ozdobiona niezmiernie cieka­

wym rysunkiem i opatrzona napisem „Dochód przezna­
czony na umundurowanie gwardyi narodowej*.

Bez karoty. Mamy do zanotowania nowy po­
mysł wśród różnych rozrywek, urządzanych na jeden 
szablon na cele dobroczynne. Oto w niedzielę 21. kwie­
tnia urządzonym będzie koncert na dochód Tow. św. 
Salomei, opieki nad wdowami i sierotami. Wielki kon­
cert muzyki wojskowej pułku 30 pod osobistem kiero­
wnictwem p. Rolla z bardzo ciekawym i starannie do­
branym programem w pasażu Mikolascha. Program 
ogłoszą afisze. Początek o godz. 5-tej. Olbrzymia hala, 
kryta, co bardzo ważne w obec zmiennej pogody, może 
pomieścić i dwa tysiące słuchaczy, a ceny wstępu ba­
jecznie niskie, po 20 ct. od dorosłych a 10 ct. od 
dzieci dadzą możność, jaknajszerszej publiczności posłu­
chania doskonałej muzyki. Dodajemy, że napoi wszelkich 
czy też przekąsek dostarczy miejscowa kawiarnia i re- 
stauracya przy rozstawionych stolikach w pasażu. W ten 
sposób uniknie publiczność wszelkiej... karotty.

Klub maszynistów kolei państw, we Lwo­
wie prosi o umieszczenie następującego sprostowania:

„Wyczytawszy notatkę przeciw starszemu inspe­
ktorowi i naozeluikowi ruchu dyrekcyi lwowskiej, 
czujemy się zobowiązani zaprotestować przeciw arty­
kułowi Słowa Polskiego w nr. 177, z dnia 17 bm., 
co do osoby szefa ruchu kol. państw, we Lwowie. 
Otóż jest to człowiek z wszech miar sprawiedliwy 
i sumienny, prawdziwy kolejarz i znawca ruchu, przed 
którego okiem nic złego ukryć się uię może. Żale na 
tego człowieka, pełnego godności, pochodzić mogą je- 
dyuie ze strony takich fuukcyonaryuszy kol., którzy 
uie mają właściwego pojęcia o ważności pełnienia gor­
liwie służby kolejowej.

Za wydział: Karol Dziadoń prezes, Hermann
Miłschke zastępca prezesa, Lachowski sekretarz*.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f' 8U R.

Kronika krajowa.
Przemyśl. Nocą wtargnęli onegdaj złoczyńcy dc 

pałacyku starszego lekarza powiatowego dr. Dzikow­
skiego i po wycięciu szyby dostali się do pomieszka­
nia kapitana K„ bawiącego na urlopie. Tu wypróżnili 
szafy i komody, a łup zawinięty w toboły wyrzucili 
na ulicę. W chwili, gdy z tobołami dążyli w dół ulicy 
Ogrodowej, spostrzegł włamywaczy czeladnik piekarski 
i podniósł krzyk wielki, który wywabił na ulicę kilku 
ludzi. Złodzieje porzucili wtedy swą zdobycz, dobyli 
noże i grożąc nimi, umknęli wzdłuż wału kolejowego 
w wiklinę nad Sanem. Za stójkowym szukano na­
stępnie przeszło godzinę, zanim gó odnaleziono. Ta- 
kiem jest bezpieczeństwo publiczne na Zasaniu, przed­
mieściu, liczącem 17.000 mieszkańców, gdzie w nocy 
pełni straż jeden tylko stójkowy. Mimo to rząd ani 
myśli o pomnożeniu straży policyjnej.

Stanisławów. Pomiędzy wieloma stowarzysze­
niami humanitaruemi, w jakie obfituje Stanisławów, je­
dno z pierwszych miejsc zajmuje Towarzystwo dam do­
broczynnych, działające bez rozgłosu istotnie wiele 
dobrego. Posiada ono swoją stałą klientelę, a gdyby 
mu na to skromue środki, jakimi rozporządza, pozwo­
liły, zakjres działania musiałby z natury rzeczy wzróść 
w dwój i trójuasób, albowiem biedy, niestety, w Stani­
sławowie mamy mnóstwo.

Do uajbardziej godnych uznania faktów dobro­
czynności publicznej, działauych przez to Towarzystwo, 
należy utrzymanie herbaoiarni ludowej w śródmieściu. 
Jest ona prawdziwem asylum dla biedaków — a szklan­
ka gorącej herbaty z bułką, kosztująca 2 centy, j©8*1 
niejednokrotnie całem pożywieniem tych bezdomnych 
ludzi. W roku 1899 rozdzielono tam 90.947, w r. 1900 
zaś 101.880 porcyj herbaty, a olbrzymi wzrost ten 
popytu na tę tauią a gorącą strawę, wymownie zdaje 
się świadczyć o wzrastającej z roku ua rok nędzy 
w naszem mieście.

W roku ubiegłym rozdzielono pomiędzy 50 ubo­
gich stałych zapomóg w kwocie 1433 koron, jednora­
zowych zaś w kwocie 124 koron. Przewodniczącą To­
warzystwa wybrano ua r. b. ponownie p. Kiliauową, 
zastępcą zaś p. L. Schneidra. Przy tej okazyi wartoby 
się dowiedzieć, co słychać z zamiarem założenia u nas 
schroniska im. brata Alberta? Czy nie znalazł on obok 
projektów wodociągowych, tramwaju elektrycznego, 
zwołania wiecu cieszyńskiego, założenia biura pracy 
i tylu innych?

U n iw e r s y t e t  Indowy na prowincyi. Ze 
Stanisławowa donosi nam nasz korespondent: Po przer­
wie świątecznej rozpoczyna Uniwersytet ludowy im, 
Mickiewicza dalszy szereg swoich wykładów w niedzielą 
najbliższą t. j.. dnia 21 b. m. Wykładać będzie p. M, 
Seiufeld: „O mowie ludzkiej*. Prelegent tutejszego od<̂
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działu p, Miohał Szeps, wykładać będzie duia 18 b. m. 
w Stryju. Przedmiotem wykładu będzie dalszy ciąg 
podróży naokoło świata, mianowicie Indye, Egipt, Azya 
mniejsza itd. Do wykładu tego sprowadzono z Lipska 
piękne i kosztowne obrazy.

Bardzo pocieszającym objawem jest rozwój Uni­
wersytetu ludowego na wsi. Dział ten objął p. Matzke, 
który pielgrzymuje od gminy do gminy, urządzając 
wykłady dla ludu z dziedziny fizyki, chemii i naj­
nowszych zdobyczy technicznych, posługująo się demon- 
stracyami, ściągającemi na wykłady tłumy włościan. 
Szczególną ciekawość mianowicie wzbudza fonograf, 
dla którego produkcyj, słuohaoze nie mają dosyć słów 
podziwu. Wykłady te miejwa p. Matzke w języku pol­
skim i ruskim, stosownie do tego, do jakiej narodowo­
ści należy większość słuchaczy. Uznania godnym jest 
fakt, że inteligencya wiejska, księża zaś greoko katol. 
szczególnie, usiłowania Uniwersytetu ludowego na wsi 
gorąco popierają.

Tarnopol, 15 kwietnia. Lwowski teatr miłośni­
ków sceuy wystawił u nas w sobotę „Romantycznych" 
Rostanda, w niedzielę zaś „Argonautów" Ceglióskiego. 
Sala „Sokoła" wypełniona była po brzegi publicznością, 
spragnioną dobrego teatru i miłej rozrywki. W wczo- 
rajszem przedstawieniu odznaczyła się swobodą i ru­
tyną doskonała w roli naiwnej Maryni, córki parocha 
Mirskiego. P. Kozierowska śmiało rzec można podobała 
się wszystkim. Omelka, panna Grabowska, dobrze po­
jęła swą rolę. Z mężczyzn wymienić należy pp. Pi­
larskiego i Różyckiego. Całość szła gładko.

Teraz do miłośników tych wolnych druhów sztuki 
słów parę. Trupa miłośników sceny ma ustaloną re- 
putacyę, sukces kasowy więc pewny. Gdy działalność 
towarzystwo rozszerzyło i na prowincyę, gdzie nie 
stać każdego na zapłacenie 3 kor. 20 hel. za krzesło, 
przeto wskazanem by było o b n i ż e n i e  c e n  w e j ­
ś c i a ,  by w ten sposób uprzystępnić ogółowi teatralną 
rozrywkę —  a tein samem s z t u k ę  p o l s k ą .

Kolonia Rymanowska. Walne zgromadzenie 
leczniczej kolonii Rymanowskiej odbędzie się w sali 
ratuszowej dnia 27 kwietnia, w sobotę. Na porządku 
dzieunym sprawozdanie komitetu i wybory.

Zakopane. W czasie od 1 maja do 30 wrze­
śnia h. r, wydawane będą na stacyi w Krakowie w so­
boty i w każdym dniu powszednim przed dniem świą­
tecznym do pociągu osobowego, odchodzącego o godz. 
3 min. 45 w nocy, zniżone bilety dla jazdy tam i ua- 
powrót do Zakopanego przez Suchę po cenie: II. kl. 
8'74 koron, III. kl* 4*68 koron. Bilety te upoważniają 
do jazdy do Zakopanego przez Podgórze-Płaszów i do 
jazdy z powrotem w następną niedzielę względnie święto, 
a mianowicie tylko pociągiem osobowym, odchodzącym 
z Zakopanego o 11 godz. w nocy przez Podgórze-Bo- 
narkę-Zwierzyniec. Dla dzieci nie udziela się osobnego 
zuiżenia.

R ę k o p is ó w  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A g e n tó w  do r.biernnia ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t, z  a d m i n is t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

JSa w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e -  
Jcazach o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e -  
n  u m e r a to r ó  w .

W ie c zo re k  T o w a r z y s t w a  p r a w n ic z e g o  odbędzie 
się w  sobotę 20 bm. w Kasynie miejskiem.

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Piotr Leszczyński, nauczyciel ludnvy. 

lat 34; Edmund Ładziński, adjunkt kolejowy, lat 46; Adolf Will- 
manu, banmistrz kolejowy, lat 55; Medyńska Celestyna, wdowa, 
w 85 roku życia-

Z Towarzystwa dla popierania nauki
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z jednorazową wkładką 200 kor. przystąpili do Towa­
rzystwa w dalszym ciągu pp. Adam Kozłowiecki, wł. 
dóbr w Majdanie, dr. Wł. Margosz. adw kraj., dr. Jan 
Gw. Pawlikowski, A. R. w Wiedniu, Stan. Sozański, 
poseł do Rady państwa i Tad. Szawłowski radoa Nam. 
we Lwowie. Wkładka członków czynnych zwyczajnych 
wynosi 8 kor. rocznie, jednorazowa wkładka członków 
wspierających, dożywotnich wynosi 50 kor., wkładka 
członków wspierających zwyezajuych 1 kor. rocznie. 
Zgłoszenia i wkładki przesyłać należy pod adresem 
Towarzystwa, Lwów, archiwum Bernardyńskie.

# ' _______

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
We środę 17 bm na dochód Tow, panien Ekonomek (św. 

Wincentego a Paulo) przedstawienie amatorskie i koncert. Odegra- 
nem będzie: „Filiżanka herbaty", komedya w 1 akcie A. Melles- 
trille, „Miłość sztuki", komedya w 1 akcie Labiche'a. Zakończy: 
Obraz z żywych osób pt. „Wspomnienie naszej sławy".

We czwartek 18 b. m.: „Wesoła dwójka", operetka w 3 
aktach C. M. Ziehrera.

W piątek 19 bm. po raz czwarty: „Życie na żart", sztu­
ka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

W sobotę 2 > bm.: „Manon“, opera w 4 aktach L. Masse­
neta. Trzeci i przedostatni występ Ireny Bohuss.

W niedzielę 21 b. m. o godzinie 3Vs popołudniu po ce­
nach zniżonych: „Fatynica", operetka w trzech aktach Franciszka 
Souppego.

„Ekonomista". Kwartalnik poświęcony nauce 
i potrzebom życia, ma się okazać w kwietniu r. b. 
Wnosząc z prospektu, pismo to ma być traktowane 
bardzo poważnie i zakreśla sobie niezmiernie interesu-

Znako-
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mite

jący program. Postanowiono bowiem starać się odzwier­
ciedlać życie naukowe, popularyzować uąjuowsze wy­
niki wiedzy ekououomicznej, uwydatniać znamienne obja­
wy ruchu społeozuego, oraz wykazywać temu ruchowi, 
właściwe kierunki pracy. Nadto zadaniem „Ekonomisty" 
ma być dążenie do poznania szozególnych warunków 
własnej wytwórozośoi, zachęcać do wytworzenia i sku­
pienia wszystkich sił produkcyjnych kraju i wreszcie 
szukać dróg, wiodących do polepszenia bytu mas. Do 
współpracownictwa zaproszono bardzo wybitne siły 
z Warszawy. Petersburga, Galioyi, Poznania, Szwajoa- 
ryi, Paryża. Program pierwszego zeszytu dowodzi obfi­
tość wielką materyałów i każe się spodziewać wiele po 
tej zapowiedzi.

„Sobótki" Sudermana odegrano w Warszawie. 
Sztuka wywarła średnie wrażenie na widzach. Rolę 
Maryjki w ostatniej chwili objęła drugorzędna artystka 
pua ^tjorwath. Najlepiej grała Tekla Trapszo, Śliwicki 
i Nowicki. Reżyszerował pan Ładuowski.

„Quo vadis“ po rosyjsku ma na scenie nosić 
tytuł: „Z ciemności do światła". (!) Przeróbki sceni­
cznej dokonał p. Dombrowsky, tłumacz Sienkiewicza 
na język rosyjski.

Berliner Theater spróbował zapełnić cały 
wieczór fragmentami dramatyoznymi. Fragmentów tych 
było trzy. Robert Guichard —  Kleista, Satyros —  
Goethego i Elpenor. Najwięcej euiuzyazmu obudziła 
rzecz Kleista.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 17 Jcwietnia.

Pobór wojskowy.
Kraków. Pobór do wojska ukończony. Z Kra­

kowa stawało do popisu 762 popisowych, z tego 
wzięto do linii 123, do rezerwy zapasowej 28.

Prof. Lutosławski.
Kraków. Prof. Lutosławski wyjeżdża jutro 

do Bochni, gdzie będzie wykładał o duchu filareckim 
i o utworach trzech naszych wieszczów.

Prof. Lutosławski nie będzie w Krakowie wcale 
wykładał, albowiem czuje się obrażony tem, że pu­
bliczność krakowska nie zaprotestowała przeciw usu­
nięciu Lutosławskiego z katedry na uniwersytecie 
krakowskim.

Na wykład Lutosławskiego do Bochni wybiera 
się wiele osób z Krakowa.

D ezerter uwolniony.
Kraków. Prokurator cofnął zażalenie niewa­

żności, które wniósł po przeprowadzonej rozprawie 
przeciw dezerterowi z wojska rosyjskiego, Panajewo- 
wi. Wobec tego Panajewa wypuszczono na wolność.

Atleci.
Kraków. W cyrku Wiktora mocował się 

wczoraj z Pytlasińskim uczeń drugiego roku semi- 
naryum, Miciński i został przez tegoż w któtkim 
czasie powalony na ziemię. Gdy Pytlasiński powalił 
Micińskiego na ziemię, powstała z krzeseł pierwszo­
rzędnych matka Micińskiego i zaprotestowała prze­
ciw powaleniu jej syna.

Miciński przed kilku dniami mocował się 
w tymże cyrku z atietą Petrim i pokonał go. Z po­
wodu popisywania się w cyrku został Miciński wy­
dalony z seminaryum.

„Sokół" krakowski zakazał swoim członkom 
brania udziału w przedstawieniach cyrkowycH.

H akaty zm.
Poznań. Wczoraj ogłoszono uczniom gimna- 

zyum św. M. Magdaleny, że od roku przyszłego 
("szkolnego) nie będaie im udzielaną nauka języka 
polskiego, a to z powodu, że władze nie przysłały 
żadnych instrukcyj co do udzielania nadal tej 
nauki.

Godziny szkolne zyskane w ten sposób, poświę­
cone będą w części na rozszerzenie nauki innych 
przedmiotów, częścią pozostawione będą wolne.

Cesarzewicz niem iecki w Wiedniu.
Wiedeń. Niemiecki następca tronu zwiedził 

przed południem wojskowy instytut dla nauki jazdy 
konnej.

Powrót Loubeta.
Paryż. Prezydent Loubet powrócił dziś o go­

dzinie 9-tej rano do Paryża.

Kongres macedoński.
Berlin. Z Sofii telegrafują do Berliner Tage- 

blattu, że przybyło tam bardzo wielu delegatów na 
kongres macedoński. Między tymi znajduje się 30 
urzędników państwowych. Dziś rozrzucono po mie­
ście odezwy drukowane, które zarzucają Rosyi i Au- 
stryi politykę sympatyczną dla Bnłgaryi.

Kuch antiklerykalny w H iszpanii.
Madryt. Jak w kołach kompetentnych twier­

dzą, przełożeni klasztorów odbywają liczne zgroma-

j
dzenia, na których uchwalają prośby do królowej, 
i do władz kościelnych o wzięcie ich w obronę przed; 
ruchem antiklerykalnym. Z drugiej strony repulika-j 
odbywają zgromadzenia, na których omawiają kwe-j 
styę założenia, antikierykalnej ligi.

Wypadek w kopalni.
Johannesburf*. Biuro Reutera donosi: W ko­

palni urwała się lina od kosza, w którym znadowali 
się robotnicy, krajowcy — i cały kosz z ludźmi 
runął w głębię. Zabiło się 26 krajowców.

Prawdopodobnie dla informacyi.
Londyn. Daily News donoszą, że starszy ko­

misarz w południowej Afryce, Milner, prosił o urlop, 
którego mu też udzielono. Jakkolwiek za powód ur­
lopu podają stan zdrowia Milnera, to jednak wiele, 
przemawia za tem, że Milnera powołano specyalnie, 
do Anglii, aby przed gabinetem wypowiedział swe 
zdanie i poglądy o sytuacyi w południowej Afryce. 
Potwierdza to także Daily Chronicie.

Sytuacya w Chinach.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu: Liu 

zajmuje silne stanowisko w Huilu, 120 mil od Pao- 
tingfu. Pięć tysięcy niemieckiego i trzy tysiące fran­
cuskiego wojska będzie użytych do wyprawy przeciw 
niemu.

Prócz tego odejdą z Pekinu dalsze oddziały. 
Wyprawą będzie dowodził generał major Gayl. Siły 
wojenne Chińczyków mają wynosić 10.000 ludzi. 
Spodziewaną jest gwałtowna bitwa, Wojsko chińskie 
znajduje się wewnątrz granic obszaru, które Wal-, 
dersee wyznaczył jako sferę operacyj wojsk sprzy­
mierzonych. Liu wzbrania się cofnąć swe wojsko, 
powiada, że jeżeli komu zawadza, to niech go zmu-: 
szą do cofnięcia. j

Według dalszych wiadomości Liu miał się o 7j 
lub 8 mil cofnąć, ale po to tylko, by jeszcze silniej-; 
szą zająć pozycyę.

Posłowie postanowili archiwum Czunglijamenu 
zwrócić Chińczykom. i

Berno morawskie. Morawska Orlice donosij 
że o mandat, złożony przez Klofacza w Y. kuryij 
w okręgu Kladno, ubiegać się będzie Engel.

Insbruk. Na walnem zgromadzeniu tutejszego; 
liberalnego stowarzyszenia, uchwalono zorganizować) 
wielkie liberalne stronnictwo w Tyrolu.

Micea. Zapewniają, że spotkanie się króla 
belgijskiego i prezydenta ministrów Wałdeck-Rous- 
seaiTa ma doniosłe polityczne znaczenie.

Rozmaitości.
Z tsjemnio przemytnictwa. Wykryte na, 

poczcie w Buenoś Ayres olbrzymie przemycanie klej-, 
notów zgotowało dla promieni Róntgena tryumf praw­
dziwy. Defraudacya polegała na tem, iż złotnicy i ju­
bilerzy sprowadzali z Europy wyroby złote wysokiej 
wartości w listach i posyłkach, unikając w ten sposób 
zapłaty należnej. Urząd celny był w niemałym kłopo­
cie, ponieważ otwieranie posyłek pocztowycli nie jest 
dozwolone w Ameryce. Wreszcie cslnicy wpadli na 
myśl zastosowania promieni Róntgena. Doświadczenia 
dały świetue wyniki, bez formalnego pogwałcenia j 
praw wysyłających i adresatów. Na 66 pakietów; 
z Berlina, Paryża. Berna aparat róntgenowski w 13 po, 
12 maleńkich zegarków damskich, w 17 po pół tuzina? 
męskich, w 14 przyszyte do papieru pierścionki, w 4 
łańcuszki, kolczyki, szpilki i t. p.

Gdy w ten sposób przemycanie towarów udowo­
dniono, sąd nakazał otwarcie posyłek. Obliczono, iż 
wartość biżuteryj —  przemycanej tą drogą rocznie 
do Ameryki —  wynosiła dotychczas około 2 miliony 
dolarów.

Piękność mężczyzn. Dwóch niemieckich kup- : 
ców utworzyło w Moskwie magazyu pod tą nazwą. Ci 
mądrzy fabrykauci są zdania, że mężczyźni również 
sztukują swą piękność, jak niektóre kobiety. Wycho­
dząc z tej zasady, otworzyli w tych dniach sklep, 
w którym każdy najbardziej upośledzony mężczyzna, 
znajdzie to oo potrzeba, aby stać się pięknym chłop-, 
oem. Oto —  dla przykładu wyjątek z katalogu: ,

Gorset nr. 1 —  25 franków, biust Apoilina nr.
1 —  37 fr., biust Apoilina. nr. 2 —  65 fr., para ra­
mion Herkulesowych watowanych 25 fr., para ramion, 
Herkulesowych z fiszbinów i uiklu 75 fr.

Jak widzimy można za 200 fr. zostać przetraus- 
formowanym na Adonisa.

To prawie za darmo. I

Drukarnia „SŁO iA  POLSKIEGO*1 we Lwowie
i

Cborążczyzua 17—19, 
przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodząee i wykońoza takowe szybko, esysto 

i po umiarkowanej cenie.

Te pff# j fwnarpfnwp z R U B O L F A  H E B I I C Z K I  w  K r a k o w ie
i l i i i i i  b | y a i  blU W C  są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowiricyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka ^MABUZjSŁANE* nie pochodzi od redaJccyi, 

Móra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od x/29 do 

y$lO i  od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 2162

Specyalista chorób skórnych s wenerycznych

ZD:r_ Ł e o s n .  S 3 a p p
ordynu je od 9— 12 i od 2—5 2165

•u .l ic a , J * s ig r ie l lo ń -s lc a , m.r. 1 3 .  2 .  p i ę t r o .

A D W O K A T

Dr. Franciszek Jasiński
o tw o rzy ! k a n c e la i-y ę  2207

* w e  X_rw© w i e  p r s r y  p i -  S .

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. ADOLF KOHANE
p rze n ió s ł k a n c e la ry ę  do domu przy ulicy 

S ykstu sk ie j l. 31 . 2829

,  SŁYNNA ROSYJSKA 
HERBATA karawanowa 

B RACI

K.iC. P0P0FF wHaskwie
Najlepsza marka. 

KTadwornl d osta w cy .
W oryginalnych paczkach dostać można we wszystkich 

lepszych handlach. 736

Zakład wodoleczniczy i pensyonat 
„ Z : i S E L Z A “

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony otwarty cały rok. ' m

'•^ T ^ jaśin .ieaA  -u.d.2! ie la ,  3 r ier © -w n .ils :  JZj a^ała-d/u.
Dr. Edm und K ow alski

Lwów — Podzamcze „Kiselka“. 2426

fi&MHSfłpTSm niniejszem, że pani Katarzyna Beł- 
UoWEdiJuLuieS towsica z domu Rybak, nauczycielka 
szkoły przemysłowej we Lwowie, nie jest córką śp. 
Pawła Rybaka, centralnego inspektora kolei półno­
cnej, ?amieszk?>łego przy ul. Stryjskiej 6. gdyż tenże 
miał i pozostawił tylko jedno jedyne dziecko, to 
jest m ię  c ó r k ę .  2454

Teodora z Rybaków Abl, Kochanowskiego 361).

Dział ekonomiczny.
_ _ _ _ _  •

D epesze handlow e z  d. 17 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-irankówka

Kurs lwowski:
♦ . plącą: 254* —

„ 117 50
19'16

żąd a ją : 255*— 
117 75 
19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu 17 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a lu t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*75 do 7*90. Pszenica na termina 7*35 

do 7*75. Żyto gotowe 675  do 6*90. Żyto na tennina
6 30 do 6*60. Owies obroczny 0*50 do 6*80- Owies na termina 
6*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*60 do 7*—„ Rzepak nowy 10*50 do 10*—. Lnianka
—*— do — Groch pastewny 6*75 do 7’—. Groch
do gotowania 7*50 do 12*—. Wyka 8*50 do 9*— Bobik 6*60 
do 6 7 5 . Hreczka 7*30 do 7*80. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 0*— do 6*20. Chmiel za 50 kilo —*—
do —•— . Koniczyna czerwona 45*— do 65*— Koniczyna biała 
35*— do 75*-— Koniczyna szwedzka 60*— do 95*— Tymotka 
20*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr, gotowy 17*— do 17*5d; paritas 
Tarnopol na termina 16*— do 16*25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta nieco lepsze, inne pro­
duktu notują się niezmiennie.

WJta&eA« 17 kwietnia. Dziś o godzinie 10 minut 30 
przed połud. notowano: Marki niemieckie 117*70, Renta majowa 
98*40, Węgierska renta koronowa 92*95,, Akcye kredytowe 
703*75, Kredytowe węgierskie 305*—, Bank auglo-uustryack 
282 50, Unionbank 507*—, Bankverein 496*— Luendorbank 
427*50., Kolej pań. 698*—, Lombardy 103* —, Elbenthal —*— 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 487*—, Rima M urany a 512*—, Prager Eiseis 1820, 
Losy tureckie 108*—, Ruble 253*75, 20-lranków — *—. 
Boden-Credit —•—,Tratnwaye —*— Akcye gal. Banku kip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92*30, 4°/o Listy zastaw 
Banku kraj. — , Listy To w. kredyt ziemsk. —*—.

Teudencya pewna.
S le r llB i, 17 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 219 20, Dtaconto Commandit 184 15-
Tendencya spokojna.
W ie d e ń ,  17 kwietnia. (Giełda zbożowa!.
Pszeniou na wiosnę od 7*82 do 7*84, pszenica na maj- 

izorwiee od 7*85 do 7*86, pszenica na jesień 7*91 do 7*92, 
ryto na wiosnę od 7*95 do 7*96, żyto im maj-czerwiec od 
7 H6 do 7*80, żyto na jesień 7*03 do 7*04 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*45 do 5*40, kukurydza na lipiec - sierpień od 
0*— od 0*—, kukurydza na wrzesień-paździer. od 5*58 do 5 59, 
owies na wiosnę od 5*76 do 5*77, owies na maj-czerwiec od

6*88 do 6*89, owies na jesień od 6*89 do 6*90, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*10 do 13*20, olej rzepaków}' na styczeń 
kwiecień od 0*— do 0*—.

Spokojnie.
Piękna.
JCsjtls: (>©«*•, 17 kwietnia. Pszenica na kwiecień od 

7*52 do 7*53, na maj 7*57 do 7*58, >.y.- październik od 7 63
do 7*64, żyto na kwiecień od 7*68 do 7*70, żyto na październik 
6*62 do 6.63, owies na kwiecień od 6*54 do 6*55, na paździer­
nik 5 57 do 5*58, kukurydza na maj od 5*18 do 5*19, na lipiec 
5 31 do 5*33, Rzepak na sierpień-wrzesień 12*60 do 12*70.

Oferty mienie.
Słaba.
Spokojna.
Pochmurno.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 16 kwietnia.

Chwilowe osłabienie ruchu spekulacyjnego na­
stąpiło głównie z powodu niepomyślnych notowań 
berlińskich, które same przez się nie byłyby może tak 
decydująco wpłynęły, gdyby nie doniosłość motywu 
podawanego via Berlin za właściwą przyczynę. Mo­
tywem tym ma być najpierw wzgląd na stosunki 
giełd amerykańskich w pierwszym rzędzie nowojor­
skiej, gdzie ruch spekulacyjny miał już przekroczyć 
wszelką miarę i wywołać obawę, czy tak wysokie 
kursa dadzą się dłuższy czas utrzymać, względnie 
czy całe rusztowanie spekulacyjne nie runie od razu 
i nie zasypie wszystkich.

Wzgląd ten ma niewątpliwie pewną racyę, ale dla 
giełd europejskich tylko pośrednią, gdyż dotyczy prze­
ważnie tych, którzy biorą udział w spekulacyi walo­
rami amerykańskimi. Było takich wprawdzie sporo, 
głównie w Berlinie i Londynie. Wiedeń i Paryż 
trzymały się na uboczu, ale jak w sferach giełdo­
wych opowiadają, przeważna część miała się już wy­
cofać z zyskiem, a tylko najwięksi hazarderzy i część 
kontrminy pozostali jeszcze w grze. Jeżeli więc z tej 
strony targom europejskim nie zagraża z Ameryki 
zbyt wielka szkoda, to może ona pod drugim wzglę­
dem być daleko dotkliwszą a nawet groźną, miano­
wicie w tym wypadku, jeśli kartele żelazne i węglo­
we w Ameryce wystąpią do otwartej wojny konku­
rencyjnej z targami górniczymi w Europie. Wojna 
podjazdowa skierowana najpierw na wyparcie konku- 
rencyi europejskiej z targów amerykańskich już się 
rozpoczęła i trust tamtejszy ustanowił ceny surow­
ców żelaza poniżej cen angielskich i niemieckich.

Z chwilą, gdy wyprą stamtąd wyroby europej­
skie rozpoczną się bezpośrednie kroki agresywne, 
przed którymi targi europejskie mają jak największy 
respekt. W pierwszym rzędzie idzie tu o targi nie­
mieckie, na których wynikło stąd zapatrywanie pesi- 
mistyczne, dotąd stanowczo przedwczesne, wzięło od 
razu górę; spowodowało bardzo znaczne obniżenie 
notowań, przed których następstwem tutejsza speku- 
lacya mimo najlepszych chęci uchylić się nie mogła. 
Od dalszego zachowania się targów niemieckich za­
leżeć więc będzie w pierwszym rzędzie także powo­
dzenie tutejszego; może być, że w Niemczech w pierw­
szej chwili przeceniono doniosłość stosunków amery­
kańskich, a w tym razie mogłyby targi w Niemczech 
i tu rychło przyjść do siebie.

Niemiecki t a r g  d rzew ny . W interesie drze­
wnym w Niemczech zapanował niepokój z powodu za- 
mierzauego przez rosyjskie ministerstwo skarbu wpro­
wadzenia cła wywozowego od nieobrobionego drzewa 
w odpowiedzi na projektowane przez Niemcy podwyż- 
szeuia cła od produktów drzewnych obrobionych, przy- 
wożouych do Niemiec. Przemysł drzewny we wscho­
dnich Niemczech, sprowadzający drzewo nieobrobione 
Wisłą, ciężko zostałby dotknięty tern cłem.

Zakup drzewa w Rosyi i w gub. Królestwa Pol­
skiego na rb. uważać należy za prawie już ukończony. 
Dokonane tranzakeye okrąglakami były bardzo skąpe 
i dopiero w ostatnich czasach niektóre domy handlowe 
z wielką rezerwą przystąpiły do zakupów, po upewnie­
niu się, iż tegoroczny przywóz tego produktu będzie 
niewielki. Ceny surowego materyału znacznie się obni­
żyły w porównaniu z r. z., lale ostatecznie ceny się
ustalą z chwilą rozpoczęcia obrotów na targu toruńskim. 
Wisła, jak wiadomo, jest już wolną od lodów i żegluga 
już się rozpoczęła; w wielu też biudugach przystąpiono 
już do zbijania tratew, które zostauą spławione pierw­
szą wodą.

Zapotrzebowanie okrąglaków olszowych utrzymuje 
się wciąż, a obroty belkami, tymbraini, słuprami i mur- 
łatami były nieznaczne, przeważnie na wywóz do Gdań­
ska. Targ berliński jest maioezynuy wskutek zmniej­
szenia się czynności budowlauej. Interes tarcicami
i deskami był w ostatnim miesiącu ograniczooy a mur- 
łatami obroty były niewielkie z powodu braku zapasów 
tego prodktu w Lipie.

Z  ta rg ó w  p ien iężnych . Nadspodziewanie 
świetny wynik subskrypcyi na 300 milionową po­
życzkę cesarstwa niemieckiego, która jak wiadomo 
przekroczyła 4600 mil. mar. a objawiła ogromnie ży­
wy udział kapitałów francuskich i amerykańskich, za­
frasował ogromnie wszystkich finansistów.

O ile bowiem olbrzymia suma ofiarowanego ka­
pitału pożyczkowego świadczy niezawodnie z jednej
strony o niewyczerpanej obfitości zasobów pieniężnych,
poszukujących lokacyi, o tyle z drugiej strony stwier­
dza przewidywany oddawna zwrot w kierunku loka­
cyjnym, mianowicie zwrot z lokacyi w dywidendowych 
walorach (akcyach) ku lokacyi w papierach o niższym,

ale za to pewniejszym i stalszym dochodzie (rentach, 
obligacyach i listach zastawnych).

Drugim bardzo znamiennym faktem, jest znaozny 
stosunkowo udział w subskrypoyi kapitału zagraniczne­
go, zwłaszcza francuskiego i amerykańskiego.

Że Ameryka przemienia się coraz szybciej i wy­
raźniej z dłużnika w wierzyciela Europy, to jest je­
dnym z najbardziej charakterystycznych i zarazem naj­
donioślejszych zjawisk na międzynarodowym targu ka­
pitałów. Niedawne to czasy, gdy rocznie setki milio­
nów kapitału europejskiego wędrowały do Stanów Zje­
dnoczonych na pożyczki publiczne, budowę kolei na 
różue potrzeby kredytowe tamtejszych wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych, górniczych i bankowych.

Dziś zaś Ameryka stała się zwolna nietylko naj­
ważniejszym dostawcą surowca i środków żywności dla 
starego świata, ale przystąpiła teraz w ostatnich latach 
do eksportu swych nadmiernie wzrastających kapita­
łów, które nie znajdują już w całości Ameryce tak ko­
rzystnej lokacyi, jak dawniej.

Dla francuskich kapitalistów, którzy konteutowaó 
się muszą zaledwie 3%  oprocentowaniem swojej renty 
państwowej, przedstawia się ze stanowiska ściśle eko­
nomicznego lokacya w 3%  rencie niemieckiej ofiaro­
wanej po nader niskim kursie 87 V2°/0 jako bardzo ko­
rzystna operacya kredytowa.

Dla państwa austryackiego, które stoi w przede­
dniu wielkich emisyj pożyczkowych na cele inwesty­
cyjne, ważnym jest pomyślny wynik subskrypcyi nie­
mieckiej o tyle, iż stwierdził bardzo dobitnie wzrasta­
jącą skłonność targów europejskich do lokacyj w po­
życzkach państwowych. Wolno więc już dzisiaj przy­
puszczać, iż teudencya ta targowa ułatwi także Au« 
stryi sfinansowanie przedsięwzięcia, wymagającego tak 
olbrzymiego kapitału.

Z targów zbożowy oh. Warunki atmosfery­
czne w ciągu okresu sprawozdawczego były pomyślne. 
Powietrze ociepliło się znaczuie, obfite deszcze użyźnia­
ły ziemię, wegetacya rozwija się szybko. Stau zasie­
wów ozimych jest w ogóle zadawalniający; z niektó­
rych prowincyj niemieckich wszelako nadchodzą skargi, 
Wywóz pszenicy z Argentyny mniejszy jest od zeszło­
rocznego. Widoki zbiorów pszenicy w Stanach Zjedno­
czonych pomyślne, co, łącznie ze znacznymi zapasami 
skontrolowanymi, wywołało usposobienie słabe, przy ce­
nach zniżkowych. Od tygodnia ceny pszenicy w No­
wym Jorku spadły o 3 c. W Anglii teudencya na tar­
gach była słaba, usposobienie ospałe. Na targach frau» 
cuskich, skutkiem złego zbytu mąki, c isza ; ceny je­
dnak, w porównaniu z notowaniami w innych krajach, 
zdołały się utrzymać. W Belgii ceuy pszenicy niższe. 
Na targach holenderskich cisza, ceuy bez zmiany. 
W Austro - Węgrzech popyt mały, ceny pszenicy nie 
uległy żadnej zmianie. Na targaoh niemieckich usposo­
bienie w ogóle mocne. Na targu berlińskim panowała 
świąteczna cisza, ceny pszenicy zniżkowe, popyt na 
żyto mały.

O gólny  p rzy w ó z  herbaty Ceylońskiej
do Rosy i w r. 1900 wyniósł 9 mil. funt. aug. i prze­
wyższył dowóz z roku poprz. o 5 mil. funt., k^edy 
ogólny wywóz herbaty z wyspy powiększył się o 15°/c 
zaledwie. Powodem tak zuaczuego zwiększenia wywozu 
herbaty z Colombo do Rosyi były obawy, że zabraknie 
w Rosyi herbaty chińskiej, a jednocześnie zwiększone 
zapotrzebowanie herbaty chińskiej jako tańszej.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów. 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 16 kwietnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 12.740 
sztuk świń, między temi 4.525 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 80 do 83 hM 
za galicyjskie młode świnie 60 do 78 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

& i ai hb i «  1 w

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 kwietnia b. r.

Motel George’a. J. Młodecki z Monasterzysk, M. Wi­
śniowski z Dobrzan, K. Kubka z Pragi, L Brauns z Wygody, 
J. Mandyczewski ze Stanisławowa, W. Zikmund z Pragi, M. Zie­
liński z Strutyna, B. Politzer z Wygody.

H o te l  F r a n c u sk i .  W. Ehrenthal z Berlina, J. Dttei
z Lipska, R. Entz z Wiednia, K. Lettenbauer z Darmstadtu, P, 
Sell z Stuttgartu, F. Faliszewski z Sanoka,. J Gizowski z Pod- 
wysokiej, A. Abgarowicz z Bratyszowa, St. Komornicki z Ro- 
sohacza, D. Krzyczkowski z Schodnicy.

H o te l  E u ro p e jsk i .  M. Aywas z Śniatynki, T. Rodej
ze Złoczowa, T. Ledóchowska z Hruszowa, F. Angielczyk z Ba­
ligrodu, W. Czajkowski z Bóbrki, J. PalkKch z Wiednia.

G r a n d  H ote l .  J. Mandl z Wiednia, A. Pick z Pragi 
J. Landa u z Brodów, M. Hermann ze Stanisławowa, M. Spre- 
cher z Drohobycza, H. Rosenbusch z Doliny, J. Mauhardt z Wie­
dnia, J. Bartos z Pragi, D. Hirschhorn z Monasterzysk, J. Feuer- 
stein z Drohobycza, H, Fritsche z Siegnitz, H, Licht z Wie­
dnia, A. Staropiński z Rosyi, M. Margules z Wiednia, D. Fąli 
z Drohobycza.

H o te l  I m p e r ia l .  Oskar Blum z Wiednia.
H o te l  tJentra lny .  J. Lityński z Korzenie, A. Lewi-

cki ze Stanisławowa, E. Dudziński z Klicka, F. Hoffenreich z Ra- 
dowiec, W. Zdanowicz z  Borysławia, H. Rosenberg z Łańcuta.
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Posłuchania.
Od gody. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n l e d s t e l e

i wuuJejtiiika. - Od godz. U . do 1. popołudniu we ś ro d y  
■ o l e d a i e e  u prezydenta k raj. dyr. skar. Korytow- 
rklego. —  od godz 11. do 1. popołudnia c o d i i e n n ie  
n dyrektor poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
U . do 12. przedpot. c o d z i e n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od god*. 12. do 1. popoł. c o d a i e i u i e  
t wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w presydynm wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
Krsędników * prowincyi aa popizeduiem zgłoszeniem się.
. d god*. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar* 
skałka, a wyjątkiem w to rk ó w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d e l o l j  t Katedra m etropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimiera r. 1656 złożył śluby wiekopomnej. 
Kościół 0 0 - Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
tr i .  Jana s Dukli, a  przed kościołem nu placyku obelisk 
a posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uohronlenia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryl Śnieżnej, jeden 
ae Btarsay oh w m ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Puwła) I Inne. — K atedra gr. kat. św. Jerzego w ksatało1 
krzyża, z rotundą we środku, je s t Jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigiaina, wnętrze w styln 
śuzantyóskim. — K atedra arcybiskupia ormiańska (przy 
iy Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna > posągiem 
6w. Krzysztofa. — H. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko
I l l I l O .

K n a k o m l t u e  g m a o b y  w  m l e d c l e i  GmachseJ
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
RatuBZ, na Ryuku, dalej ginach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. KleparowskieJ, Patac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Głiun. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograliezne 
„Biowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
igłoBzeuiem się do AdmlniBtracyi.

O g r o d y  I p a r k l i  Park na Wysokim Zamku a kop­
ii Unii „L ubelsk iej* , usypanym na pamiątkę 8U0-tne<

B H H M H B B n n

roasnloy wiekopomnego Bejntu. — ParkS tryJsk i c?ylł Ki
liń sk ieg o .— Ogród miejski (Pojeauicki) w środku mia»ta. — 
Wały H e tm ań sk i wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  w »— 
G ubem atorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— S i e n s t ą j ą e a  w y s t a w a  w y r o b ó w  przem y, 

s i u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domn niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). WBtęp wolny w po- 
niedaiałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ot.

— N i e u s t a j ą c a  r y s t e w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do guds. 5. 
popoł.

— f i f i i s e u m  p r i e u i y s l o w e  u i ie jM k le  otwarto
codziennie (> wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 9. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m .  O a o o l l r t s k l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2, a wyjątkiem niedziel 
i świąt urooiystyob. Gabinet monet i medali poiskldt 
otwarty nadto we wtorki ł piątki ta k ie  od godainy 8 do 
6 popoł.

— M u z e u m  l i n i e n i a  I t z l e d u u y c U e l i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna J. 18.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
W e środę dola 17 kwietnia 1901 roku.

Na dochód Tow. panien Ekonomek (św. Wincentego 
a Paulo) danem będzie:

1
PROGBAM:

Uwertura z opery „SEMIRAMIS“ Rossiniego, odegra 
orkiestra teatralna.

FILIŻANKA HERBATY
komedya w 1 akcie z francuskiego A. MellesYille. 

NASTĄPI:

3 C  O  asr O  E  lES T
Uwertura z op. „PARIA“ Stan. Moniuszki, odegra 

orkiestra teatralna.

I K C i ł o ś ć  s z t u M
komedya w 1 akcie z francuskiego Labiche’a. 

ZAKOŃCZY:
Obraz z żywych osób p t.: „Wspomnienie naszej 

s ła w y 1* układu p. prof. Tad. Rybkowskicgo.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plobna. 2061

Ka wszelkie zapytania IJ 
odpowlada& Adniinl* 

stracya tylko po otrzy- 
iiiaknln 5 et. marki.

Drobne ogłoszenia.

W^ortepian, meble, szafy,
tńłlrsŁ /In flnrzpWflnmłóżka są do sprzedania. 

Klonowicza 7, d. 2., parter.
2446

Czekoladę znakomitą
Ys klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz Cacao odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa ozekołady i ou- 
krów, Lwów, pl. Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

W a u m r  dług,e oi 10zł"H dliii, wanny z  pieca- 
" mi poleca Fer­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2, 2216
fkffier rządowy, w ysłużo- 

ny, bardzo dobry sta- 
Inik, spokojny chodzący w 
aprzęgu i pod wierzchem  
naści siarogniadej, arab pół­
krwi — do sprzedania za 
'a rdzo umiarkowaną cenę. 
la rząd dóbr Dmytrowioe ost. 
locai. Kosienice. 2317

U i a j c t o n  i wózek tanio do 
■*“ sprzedania. Pracownia po­
wozów Żółkiewska 88. 2391

A  ntonina €rawlikow-
ska poszukuje swego 

brata Erazma lub tegoż dzie­
ci i prosi aby napisać do niej 
pod adresem. Lwów, ulica 
Syksiuaka liczba 10. 2417

interesy majątkowe
i tir audio we.

z p.
p r z y  p. 
dacem b\udowlanym, 6 lat

Do sprzedania kamienica 
nrzv nlacu Bema 2 0  b. 

a n v .
wolna od podatku. Potrzebna 
gotówka 9500 złr. Bliższa 
wiadomość Mikołaja 11, 2 p. 
drzwi na prawo. 2443

Las sosnowy
45-letni, 60  do 60 morgów, 
do sprzedania we Wróblowi- 
cach, stacya kolejowa Gro­
mnik, poczta Zakliczyn.

2448 Zarząd.

K onc. drukarnia, biu­
ro plakatowania, w y­

dawnictwo tygodniowe do 
sprzedania. Wzadom. Admi- 
niatracya „ Głosu i rzeszo­
w s k i e g o 2449

ealność z oi
w cichem położeniu, 

sprzedam. Gródeckie Zamknię­
ta 9. 2435

wynajęcia 2 składy 
na 2 0 0 0  sążni kwadr, 

i 600  sążni kw. w mojej re­
alności 1. 127, ulica Gródecka. 
Bliższych informaoyj udzielam 
w mojem biurze ni. Kościu­
szki 5, M. GLANZ. 2441

K iolw ark
crfSw r\T7

obszaru 230mor- 
w w  ornego pola w Ra­

ków eu na Podolu wraz z no- 
wemi budynkami gospodar- 
czemi i pomieszkania, je s t  
z  wolnej ręki do nabycia — 
W  razie potrzeby można u- 
zyskać promesę Banku kra­
jowego. O ferty adresować: 
N. Kurzrok, Lwów, K rzyżo ­
w a 7ct 2423

Opólnika do bardzo intratne- 
9 go interesu z większym ka­
pitałem, który otrzyma zabez­
pieczenie hipoteczne, poszuku­
je się. Bliższe szczegóły H, S 
312. Lwów, p. rest. 2353

ggj&arcela budowlana 877 
•™- sążni kw., o dwóch fron ­
tach na W ólce do sprzeda­
nia. Tamże pom ieszkania le ­
tnie do w ynajęcia. B liższa  
wiadom. ul. W ulecka, W illa  
A lsner. 2364

Do wydzierżawienia
Od 18 czerwca folwark 

900 m. roli, koło Halicza, 
budynki w bardzo dobrym 
stanie, dom z przyległo- 
ściami ekscypuje się z u- 
względnieniem potrzeb 

dzierżawy. Zgłoszenia Za­
rząd dóbr Delejów p. Wo­
dniki. 2427

ł b o m  p ię tro w y  z  ogrodem  
w ielk i, ul. Zamkowa 4. 

sprzedam , zamienię lub w y ­
najmę. 1904

|  Mieszkania i sklepy. |
Cb pokoje, kuchnia w par- 

terze od 1 maja. Koralni- 
cka 8. 2406

L elewela 3, parter 4 po­
koje, przedpokój, łazien­

ka i kuchnia. 2418

raru lijfrsk iego  6. 6 pokoi
z kuchnią zaraz do w y ­

najęcia. 1876

i rożne.
"lAJic nie rozumiem, pleciesz 

jak Piekarski na mękach. 
Najlepiej przyjedź na letni po­
byt, bo ja zajęty, a zobaczysz, 
co znaczy powietrze —- woda 
i spokój 1 Rolnik. 2450

ROK CZWARTY
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski1*
pismo poświęoone kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koron,

Aires: Teatr— Kolo lit art.
170

Automatyczna masowa łapka
na szczury k. 4., na my­
szy k. 3-40. Łapią bez do­
glądania ich około 40 sztuk ua 
noc, nie potrzeba żadnej przy­
nęty i nastawiają się same. 
Łapka na szw aby  „Eclipse“, 
która łapie w przeciągu nocy 
tysiące szwabów i karakonów 
po k. 3*40. Wszędzie najle­
pszy skutek. Wysyła za po­
braniem J. SCHELLER, Wien, 
II., Kurzbauergasse 4. 2416

S. P. 17/4 1901.

T w w fa  llahrtfw I ilorofieki Ku b  dilsnny zwykły,
dorożka 2 konna 90 ct. — jednokonna 25 ot. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Zi 
Większy pakunek na kośle 20 ot. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ot. — I konna 85 ot., na Wvsok1 Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porte 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ot., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek 1 na omentarze 70 ot., w nocy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
ważny od 1-go październ ika 1900.

wedle czasa środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

B o  L w o w ft  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; posp- 

1*35 w poł.; osobowy 5*45 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob* 
9*45 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

8 ’T o d w o ło c z y  sk  (na Poflzamoae) oaob. 8*12 w no­
cy; posp. 2-20 po poMiCUfn; osobowy 5* 17 pop.; osob. i 0*12. 
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40 rano (na Podzam.).
Z C z e r n i o w i e o  : posp. 12*20 w nocy; osob. 6*20 

rano: posp. 1*45 w połndn.; osobowy 5*55 wieczór;
oaob. lo* - w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w- południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpot.
Z e S t r y j a :  osob. 12*05 w noey; osob. 8*55 rano, 

osob. 1*15 w poł.; osob. 10*15 -w nocy.
Ze S o k a l a  : miesz. 8*15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*55 popołud

Z e  K i W n w a  o d c h o d z ą :

l)o K ra k o w a  osob. 4*15 rano; poBp.8*30rano; osoti 
8*40 rano; posp. 2*55 w południu- osob. 6*30 popoł.; osob 
10*50 w nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło o z y e k  (> Podiamoza) OBob. 6*48 rano: 
osob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; OBOb. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7*33 wieczór.
Do C z e rn io w ie o  posp. 2*51 w nooy; osob. 9*55 

przed połud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.
Do S t  a n i s ł a w o w  a : osob. 6*35 rano; oaob. 6*10

wieczór.
Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do B tr y ja  osob. 6*25 rano; osob. — praod poł*. 

osob. 3 05 po poład. osob. 6*50 wieczór.
l)o B o k a la  osob. 10*20 przed poł., oaob. 7*25 wie­

czór (pierwszy i do Bełżca).
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz. 

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskie^o.

Sto K r a k o w a  przychodzą:
Z e L w o w a osob. 4*40 rano; posp. 355 rano: osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2:24popoŁ; oaob.6*25 popoł., 
posp. 9*98 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. 8*18 wieozór; osob 10*09 wieczór.

Z L u nd  e n b  u r  g u : osoii. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę o i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed pot. 

9*35 wiecz.; na Trzotiinię 7*3 0 rano.
Z N. S ą c z  a przez Sochę 6*39 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob S.lft. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z Wi e l i c z k i  osob. 11*15 rauo, osob. 8*&0 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł.:

osob, 7*10 wiecz.

Z  K r a k o w a  odohodzą*.
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osoh. 

11*— przed poł., posp.2*49 popoi., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 wieczór, oeob. 10*50 w nocy.

Do We d n i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano , osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— wieczór 

Do L u n  d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w i ę o i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz. 
Do O ś w i ę c i  ma  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

3*— popoi.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*66 przed­

połud.; osob. 7„33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do Wi e l i  c z k i  miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*30 wle( 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opolud.;sob. 8 *— wiecz.

Sprzedaż biletów  jazd y  znajduje się we
weLwowie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w agencyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

P i e g i '
usuwa zupełnie w 7 dniaoh

M ra crem e dra Christoffa
Ten dawny kosmetyczny pre­
parat, ogólnie łubiany z powo­
du nieszkodliwości i niezwy­
kłego działania jest najpewniej­
szym środkiem do utrzymania 
czystości skóry.

Prawdziwe w oryginalnych 
puszkach po 1 k. 60 h. Sztuka 
mydła Ambra dra Christoffa do 
tego 70 h. Opakowanie musi 
być zaopatrzone registr. marką 
ochronną.

Skład główny dla Lwowa: 
Zygmunt Rucker, apteka— dla 
Krakowa- Wiktor i Bug. Heller 
apteka. Brody: Leon Kallir apt. 
Nowy Sącz: R. Jakubowski apt. 
Przemyśl: M. Schwarz aptekarz. 
Tarnopol: Maryan Krzyżanow­
ski i Jul. Franzos, aptekarz— 
i we wszystkich większych 
aptekach i drogueryach.

2347

Przeciw łysinie
i c i iro n iG z o e in  wypadania

włosów,
gdzie w szys tk ie  środki od* 
m ów iły, bezsprzecznie pom o­
że w  10-Letniej p ra k tyce  w y ­
próbow any p reparat roślinny. 
vNon p lu s u ltrau. N iezrów na­
ne działanie liczne podzięko­
wania. Cena za flakom 6 kor. 
Chem. Laboratorium U- 

rauia. PostfacK 65.
2109

Eto szuka: pracy,
posady,
służby.
mieszkania,
zbytu tOWWflW,
reKlamy wyrobów
dzierżawy.

. wantokto potrzebuje:
pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lokal,
pokojówek, 
kucharzy, 
ku cli arek, 
służby.

f r t f l  n a * ^ 6 mieszkanie,
i k i u  cośkolwiek sprzedać,

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu.
najprędzej I najtaniej

uzyska to pnesMŁOSZENM

w Słowie Polskiem

|  Posady i zajęcia.
b) Zaofiarowane.

a) Poszukiwane.
( W a n n a  z dobrego domu, 

17 letnia, poszukuje miej­
sca za bonę. — Dziewczynka 
4-letnia, ładna, szatynka, oozy 
niebieskie, sierota bez ojca 
i matki, jest do darowania. 
„Sierota" p.-r. Drohobycz. 2451

K T ik s p e d y to r  pocztowy ru- 
•■Ed tynowany, były admini­
strator, poszukuje posady. P.-r. 
„Jota“ Kraków. 2452

T e c f t n i K  uzdolniony w bu­
dowach architekt., także 

kolejnictwo. Główna poczta 
„Trójkąt". 2436

^ 1 z c la d n i l£  rymarsko-sio- 
dlarski, kawaler, poszuku­

je posady przy większym skar­
bie1. „E, R.“ Administr. Słowa.

2432

"JM loda dziewczyna poszn- 
-LT-*- kuje od 1 maja obowią­
zku u starszych państwa. — 
Zgłoszenia post.-r do 25 maja 
pod literami „M. W." 2444

T3ządca dobrze polecony, 
zdolny, energiczny, z 14 

letnią praktyką, przyjmie po­
sadę na ordynaryę lub tantie­
mę. Łaskawe zgłoszeń, z grze­
czności przyjmuje Wny Oswald 
ul. Kręta 2. 2442

W ^ o z o r c a  domu i ogrodnik 
"  żonaty, bezdzietny, po­
szukuje zaraz miejsca. „J. G.“ 
Sykstuska 56 a. 2447
K & anm a z ukończoną VIII. 
•®- kiksa poszukuje posady  
w biurze.. Zgłoszenia -J. R  “
Adm inistr. Siłowa-. 2433

T n t t e f l l g r e u f i i i a  panna po- 
-*■ szukuje posady w  biurze. 
Zgłoszenia „A. S .“ Adm in. 
Słowa. 2434

^ ^ O lic y ta ta r  z świadectwa- 
m i od adwokatów, nota- 

ry u szy , sądów i podobnych  
urzędów, poszukuje tu lub 
na prow in cyi posady do ka- 
żdoczesnego objęcia. Zgłosz. 
z podaniem warunków do­
tychczasow ych  adresować 
proszę:  „S o l ic y ta to r L w ó w  
p.-r. za okaz. kwitu. 2431

^ g o l ic y t a t o r  notaryalny 
obznajomiony z wszelką 

manipulacyą notaryalną, po­
szukuje posady zaraz. Zgło­
szenia pod „Solicytator1 p.-r. 
Lwów. 2383

Y ip ó lk s  konsum cyjna u- 
*^9 rzędników  we Lwow ie  
poszukuje na kierow nika han­
dlow ego, rutynowanego ko- 
rzennika. O ferty  p rzy jm u je  
D yrek cya  p rzy  ul. Hetmań­
skiej 4. 2430

r& rogruerya Arnolda Reifera 
w Krakowie, ul. Grodzka 

1. 38, poszukuje uzdolnionego 
współpraoo wnika. 2453

H^abryka wagonów  
^  i maszyn w Sano­
ku przyjmie zaraz kil ku; 
zdolnych tapicerów. 2299;

^BTarządcę do większego.
przedsięb iorstw a z kau- 

cyą 1 0 .0 0 0  koron poszuku­
j e  się. fachowe uzdolnienie 
niepotrzebne. Zgłoszeń, pod 

410K p.-r. Lwów. 2352
niepoti
mw . z .

*|g5̂ oncypient młodszy i 
rutynowany pisarz 

notaryalny znajdą zaraz 
pomieszczenie w kanceia- 
ryi c. k. notaryusza Ma- 

w Tyczynie.
2412

ckowśkiego

J B o S it t l t l j e  pisarza  eko-< 
-™- nom icznego z  dłuższą  
praktyką, Zarząd dóbr Iior-\ 
baczę p. Czerkasy. 2419 ;

^ l u i ą c y  sk lepow y, iiiło-h , 
dobrze polecony, umieją - 

c y  czytać  i pisać, znajdzie 
umieszczenie. JAHL, Hotel 
Europejski. 231 ii

M f c o s m l L n j e  się rządcy f  . - 
chowego do cegielni 

i fo lw arku . K aucya w y m a ­
gana. B iiższe  wyjaśni.: m a 
udzieli w łaściciel P. A u t  mil 
K urkow ski, ul. Sobieskiego- 
1. 10. 21 CS

mUMB iimm v

|  lychoianie i nauka. 3
urrHtłs raass?

Ma s u f ó i  b u c & a l t e i r y !  s y -  
s t« n a a ty c £ n e j udzielą 

w kursach gremialnych, odrę-j 
bnych dla Pań * Panów L. E.j 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4, 
Dzieło tegoż „Nauka buchał•] 
te ry  i* w yszło  ju ż  w całością 
Wpisy przyjmuje codziennie; 
od godz. 2 do 3 popołudniu.

2147

»  EKSPEDYCYI
są do nabycia siastepujące dzieła:

Józef Maslcoff‘ Z a s z u m i  l a s  tom ów  2
cena . ................................6 kor.

St. Kossowski, M o j a  e ó r h a  2*50 „
» P s y c h e  . . 3*00 „

Abgar-Sołłan , P a n n a  S i e k i e r c z a n -
* « .....................................2*00 kor.

Zmogas B arcikow scy  . 5*00 „  
P rzyg o to w a n ia  w ojenne B osyi 

(II. w ydanie) . . . . 1-00 k o r .!
P rzew odn ik  do kąp ie l  1 * 0 0
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we Lwowie, pi. Halicki 1.
p o le c a ją  = . ■  —

-. . wełnianne
w  j f5 i jedwabne

na solenie damskie.
i t y s t y ,  P e r i s & I ® ,  I s I f j ,  

S a t y n y ,  W o a l©  M48
* 3 “  Najnowsze kolory i tkaniny. 
Wielki wybór 

Najniższe ceny
Próbki franco.

mr Ś w i a t ł o  i
Moje, same wytwarzająoe gąz, latarnie, lamp>, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego św iatła .— 
Hie m a żadnych rn r  przewodowych ani knotów. 
Palą  się bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne. Lampy dostarcza się z palnikam i żaro­

wymi i motylkowatymi.
—- Palniki spirytusowe do zastosowania przy 

każdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu za 
6 hellerów na godzinę. TtSŁ

NOWOŚĆ I Przyrząd do gotowania na spiry­
tusie: „OEKONOM*, pali się indensywr.yni 

regularnym  płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
piecze się i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7*50 

Palniki po 70 hal. za sztukę.
87 Prospekty darmo i opłatnie.

Johannes Heiier, Wiedeń, VI., Gumpendorferstrasse nr. 30
Zastępca: S a l o  IKIa,ritsun. - w  IFras@ r».yśl-u ..

Pierwszy i najstarszy (założony w roku 1855) K

przyrodą f
pierwsze miejsce leczenia atmosferą §§

VELDES nad jez io rem  te jże  n a z w y  w  Krainie  
( l l  godzin drogi z Wiednia koleją)

Stwierdzone znąkomite wyniki kuracyjne we wszystkich 
chronicznych, szczególnie nerwowych chorobach. Wielkie 
nowe łazienki. Kąpiele parowe w łóżku, łagodne stoso­
wanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka ko­
lonia namiotów; pięó uroczo położonych parków do ką­
pieli powietrznych. Ceny umiarkowane. Sezon Maj-Paź­
dziernik. Prospekty gratis. Wiadomości udziela lekarz za­
kładu dr. Bhoden, W iedeń , IX., Porzellangasse 13.

2079 W łaściciel i za łożyciel:  A . R I K Ł I .

S O N E U R S .
W celu obsadzenia jednej posady aku- 

SZerki gminnej dla miasta Tarnopola, rozpi­
suje się konkurs z terminem do 1. czerwca 
br. Obowiązkiem akuszerki będzie, nieść po­
moc położniczą ubogim rodzącym, w Tarno­
polu zamieszkałym.

Płaca dla tej posady przyznana wynosi 
rocznie 100 koron, dwie korony za każdy po­
ród u ubogiej rodzącej, przyczem akuszerka 
i rzeczywistą pomoc niosła i 20 koron rocznie, 
jako ryczałt na środki desinfekcyjne.

Chcąca otrzymać tę posadę winna wy­
kazać :

1. dostateczną zdolność fizyczną, udowodnio­
ną świadectwem ck. lekarza powiatowego,

2. prawo obywatelstwa austryackiego,
3. dyplom szkoły położniczej,
4. nieskazitelny charakter,
5. znajomość języków krajowych —  i
6. dwuletnią praktykę w zawodzie akuszerki.

Posada ta zostanie nadaną n a  j e d e n
r o k  —  poczem może nastąpić stabilizacya.

Podania udokumentowane należy wnieść 
w Oznaczonym terminie do Prezydyum Ma­
gistratu. /

W  Tarnopolu, dnia 12 kwietnia 1901.

MAGISTRAT KRÓL. MIASTA
B u r m i s t r z :

Dr. W. Łuczakowski.

30 latpro wa&siłem we Lwowie handel

**■ gotowych ubrań i sukna
a obecnie ponow nie go otworzyłem 

i polecam się względom szerokiego grona mych 
odbiorców i P. T. Publiczności, gdyż jak dawniej 

R Z E T E L N E  i UCZCIWIE  
interes mój prowadzić będę, wykonując zamó- 

znaną punktualnością i taniością 
pod firmą: 1666

w k n ia  z

Dawid SCHWARZWALD i Syn
Lwów, pl. Kapitulny 3.

w o d o c i ą g i  ~v k l
pokoje kąpielowe, kiosety, kanalizacye, oraz wszel- 

j kie urządzenia sanitarne, wykonuje ze zastosowa-j 
niem najnowszych ulepszeń

H e n r y k  E lb e r, Lwów,
ulica Mickiewicza l. 8, nr. tel. 669. 2265 

pod tech.kier.aut. instal. W. Reklewskiego inż. z Warszawy. |

5zanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejie lń  i t. d., poleca im

Ważne dla Pań!
Tylko za lO  zł.

wyuozyć się można w 12 lekoyacłi 
krojufrancuskiego podgwarancya

ir s z k o le  Jb.roj  u

EUGENII WECKEROWNEJ
Lwów, u!, Chorąkzyzny 

I. 5 . II. p. drzwi 33.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje "się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastry go wania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 2340 
Ya konfekcye i  k ro je  angiel­

skie osobny kurs.

❖♦i

ROBERT KERN
K r o s n o ,  (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy, 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illnstrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

SANATORYUM
i zakład wodoleczniczy

3 km. od Lwowa
telefon m iastowy nr. 572 

Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 
znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej istnieją­
cych znakomitych urządzeń do wodolecznictwa, ele- 
ktroterapii, dyefcetyki itd. jako nowość w tym roku ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dra 
Lahmaha w Dreźnie.

W.obec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sła­
wy dobrych wyników leczenia mułem „Fango", pocho­
dzącym z wulkanów w okolicy Battagiu w północnych 
Włoszech, zaprowadza Zarząd Maryówki w roku bież. 
u siebie urządzeniu celem stosowania tegoż mułu 
w wszelkich chorobach reumatyzmu mięśniowego wstawo 
wego, w chorobach nerwowych, jak Ischias, porażenia, 
tabes, w chorobach kobiecych itd.

Sezon od 1 Maja do końca Października, kuchnia 
zakładowa we własnym zarządzie. — Wikt zależny od 
wskazań, albo mięszany albo wyłącznie jarzynny. Ceny 
więcej, jak umiarkowana od 7 koron dziennie za wszy­
stko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie, wszel­
kich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel Za­
kładu dr. J. Zakrzewski, Lwów. Ul. Akademicka 28, te­
lefonu nr. 684. 2445

Generalna Agencya
we Lw ow ie dla Zachodniej G alicyi w iększego Zakładu 
ubezpieczeń na życ ie , j e s t  do oddania w p ływ o w ej osobi­
stości lub pow ażnej ńrmie. — Oferty pod: „W. Cr. 1844“ 
do RUDOLFA MOSSE, W iedeń L, S eilersta tte  2. (2438

W  N O W O  O T W O R Z O N Y M  H A N D L U

IGNACEGO FRIEOA we Lwowie
pl. Halicki 13 (przedtem ZWIEBAK) 

są do nabycia pod najprzystępniejszemi cenami:
D y w a n y  od najtańszych do najwykwintniej­

szych we wszystkich rozmiarach:
Porty ery gładkie i haftowane, wełniane, je­

dwabne i pluszowe;
Kapy na łóżka, stoły i do powozów wszela­

kich jakości; Materye na meble wełniane, jedwa­
bne i pluszowe; Story i firanki koronkowe, 
chodniki i meble luksusowe. 2048

Tania podróż na Zielone Święta do

Siz y m u  i Y M e a p o t u

21 Maja — 18 dni.
Programy i ogłoszenia u 2243

R U S S E L L  &  C om p.
Specialbureau fur G esellschaftsreisen  

W I E N ,  I. ,  F r a n z  J o s © £ s - Q u a i  5 .

M otel R e a tr iY  Wiedeń’ III., Haupstr. 10.
U U H / l  U C /U iŁ l  I A  koło Centralno-Miejskiego Dworca

tt Największy komfort, Środkowe położ. 110W0 Otworzony, nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczp
-----------------------------------------------------------(------------i — ,  - i '  — T * r — i---------------------------- i -   2 9-oświetlenie. Wyborna restauracya.

ślady

w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jemniejszej, najskuteczniejszej i naj­
sławniejszej

Oryginalnej pasty Pompadur
wynalezionej przez śp. dr. m. A. Iilxa. 
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą,  ̂świeżą cerę, olśniewająco 
piękny teint bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwa- 
rancyą, (w przeciwnym razie zwraca się 
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

ospie, czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących,' artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 40-letni p rzeciąg ' cza sn , w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. Cena za tygie- 
lek na 6 miesięcy 1 zł. 50 ct. tutki n a  próbę za sztukę 
5© c t .  1529

M lek o  Pom padour 
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 et. My­
dło Poinpadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1‘25 zł. najlepszy środek do pielęgnowaniarąk 
(Maniourej fpiękna, miękka, biała ręka). Należy się zwrócić 
z zupełnein zaufaniem do IFfllfaelmimy K Ix , wdowy i Sy­
nów (Anton Rix & Bruder), którzy jedynie wyrabiaj;! 
prawdziwe preparaty dra Rixa. W ied eń , P r a ie r s tr a s s e  
1 6 . Przy zakupnie należy przyjmować tylko oplombowane 

pakiety.
We Lwowie do nabycia u Zygmunta Buck era.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałaciński 0.


